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Gdy kraj nasz w czasach spokojnych zaj­

muje się sprawami domowemi, to i wtenczas pra­
ca powoli idzie z powodu nawyczki do spo­
rów i gorszego oden nałogu przesady. Lecz 
kiedy na widowni europejskiej jakieś groźne 
wypadki zdają się zapowiadać przemianę sto­
sunków świata całego, kiedy surmy wojenne 
zdała dają się słyszeć, a wielkie katastrofy 
spadają na wielkie narody i państwa, wtedy 
już miasto poważnego i uroczystego nastroju, 
jakiby przystawał narodowi tak ciężko pró­
bowanemu przez ducha dziejów, wyobraźnia 
nasza zaczyna bujać i nie zna już granic.

Pod jej wpływem mięsza się pojęcie tego, 
co jest możliwe a co niemożebne, tego co 
odległe choć stanowcze, a co bliskie i dla nas 
dostępne, donkiszoterya polityczna zastępuje 
tyle w takich chwilach potrzebną rozwagę i 
powagę.

U sposob ien ie  to  ob jaw iające  się  obecnie  w 
jed n e j ty lk o  części opin ii, k tó re j s łu ży  k ilk a  
o rganów  ró żn y ch  odcieni, w ym aga od n as  chcą­
cych być  w iernym i tłu m aczam i op in ii spok o j­
n ie jsz e j, m niej ro z g o rączk o w an e j, choć nie 
m niej czującej, p ro steg o  sk o n sta to w an ia , że 
ta k  pow iem y fak tów , odpow iedzi n a  to  p y ta  
n ie :  ja k ie m  je s t  zadan ie  naszego  se jm u  i n a ­
szego k ra ju  w obecnej sy tu a c y i?  C zynim y to 
codziennie  n iem al w naszym  d z ien n ik u  — ale 
w obec zeb ran eg o  Sejm u a  w zb iera jącego  coraz 
bard z ie j ro z d ra ż n ien ia  nerw o w eg o  pew nych 
o rganów , n igdy  dosyć spoko jnego  ro zb io ru .

Zacznijmy od tego, co jest źródłem rozdra­
żnienia, do czego zwraca się powszechna u- 
waga, od wojny. Nie potrzebujemy powtarzać, 
że sympatye naszego narodu są i być muszą 
po stronie Francyi. Nie wchodząc w to czy cięż­
kie próby, jakie ona dziś przebywa, nie są po 
części n astęp s tw em  kilkakrotnego wyparcia się 
przez władców tego narodu sprawy polskiej, 
dziś jak zawsze przyznajemy się do wspólno­
ści zasad, dążeń, wyobrażeń, do wspólności 
kilku kart sławy narodowej razem na polach 
bitew krwią francuską i polską zapisanych, 
do wspólności pewnych rysów charakteru na­
rodowego, idącej, aż do podobieństwa w wa 
dach i błędach narodowych.

Wpływ wojny wszczętej na sprawę naszą 
był jednak w każdym razie problematyczny, 
nawet, przy zwyeięztwie Francuzów. Z prze­
graną wszakże Francyi, gdyby ją  ostatecznie

przypuszczać można, wpływ tej krwawej woj­
ny o ile przesądzać go wolno, skutki takiego 
wielkiego kataklizmu, byłyby dla nas wielce 
dotkliwemi. Przeobrażając postać Europy, zni­
szczyłyby źródło naszych wiekowych nadziei, 
choć często i urojeń, zniszczyłyby do reszty 
wstrząśniętą już dostatecznie równowagę euro­
pejską i zagroziłyby państwu, do którego je- 

nym przytykamy węgłem, a które nam słu­
ży za ostatnie przytulisko, mogłyby jego byt 
nawet zrobić zawisłym od dobrej woli zwy­
cięzcy lub od przypadku....

Lecz nie wdawajmy się w rozbiór skutków 
od nas niezawisłych i niedających się objąć 
i obliczyć. Historya wyjaśniwszy wiele z za­
gadkowych okoliczności, które poprzedzały woj­
nę, rozstrzygnie, komu to, czy dyplomacyi 
'rancuskiej lub austryackiej przypisać należy, 
iż Austrya w pierwszej chwili zajęła to sta­
nowisko, na jakiem się obecnie znajduje. Dal­
sze wypadki wykażą, czy wojna ta zakończy 
się strasznym pojedynkiem dwóch ludów, lub 
też rozszerzy się jeszcze krwawą pożogą na 
całą Europę, a tem samem ludy rakuskie po­
ruszy do stanowczego wystąpienia.

Jedno atoli trzeba uznać, że nigdy jeszcze 
oarlamenty polityki zewnętrznej nie tworzyły, 
a tem bardziej, że nigdy udziału swego w kon- 
stytucyjnem działaniu nie czyniły zawisłym 
od kierunku tej polityki. Jest to konieczno­
ścią każdego państwa, choćby najbardziej re­
prezentacyjnego, iż atrybucya podejmowania 
wojny, zawierania traktatów, zgoła kierowni­
ctwo polityki zewnętrznej przynależy jedynie 
koronie i władzy wykonawczej. Z tego wypa­
da , że odpowiedzialność za kierunki i błędy, 
gdyby takie były popełnione, nie spada na 
ludy, ale na kierowników polityki zewnę­
trznej.

Są atoli w formie konstytucyjnej środki 
wywierania kontroli na politykę państwa, a 
nawet nacisku, udzielania wskazówek i obja­
wiania dążeń kraju, ale te leżą właśnie w ko­
lei konstytucyjnej. Aby je posiąść i zastoso­
wać w Austryi obecnie, trzeba bezwarunko­
wo stanąć w delegacyach wspólnych, to jest 
tam, gdzie głos w sprawach zewnętrznych kon 
s ty tu c y a  zastrzeg a .

Bo zresztą jedynem prawem a zarazem je­
dynym obowiązkiem ludów w takich groźnych 
chwilach, jest udzielenie poparcia władzy, 
skupienie się koło tronu, i objawienie goto­
wości dostarczania środków do ofiar na każdt, 
ewentualność.

Taki też obowiązek cięży i na naszym sej­
mie zwłaszcza, że nas do tego powołuje szcze­
re odwołanie się Monarchy, odwołanie się tre­
ścią swoją świadczące, że równie  ̂ panujący, 
jak i rządzący nie lekceważą ważności chwili, 
kiedy zawieszając sprawy wewnętrzne, kwe- 
stye konstytucyjne, pragną tylko zgromadzić

reprezentantów wszystkich ludów rakuskich je­
dynie do spraw polityki zewnętrznej dotyczą­
cych. Monarcha i rząd jego nie mógł dać wię- 
eszego dowodu, iż się spotyka w obawach i 
dążeniach z uczuciami naszego kraju.

Odpowiedzieć bezwarunkowo, pospiesznie na 
to odezwanie się, odłożyć sprawy wewnętrzne, 
jest to objawić zrozumienie ważności chwili, 
;otowość i skłonność do poparcia rządu, na­

wet w razie czynnej akcyi, gdyby jej konie­
czność nastąpiła.

Wszystko inne jest utrudnieniem położenia, 
est odwodzeniem i wstrzymywaniem monar­

chii od stawienia czoła wszelkiemu niebezpie­
czeństwu, jest osłabianiem tego państwa, któ­
re ostatnie może w Europie stoi jeszcze w o- 
bronie praw ludów i przeciw prądowi polityki 
zaborczej.

kich imion obejść się nie może ten  najarystokraty- 
czniejszy D ziennik Lwowski, będący organem de- 
mokracyi lwowskiej. Prawda, że w końcu jest Tar­
gowica, więc to niby Stańczyki nie chcąc obrony 
Wogezów naszych oddają na łup  kraj cały jego 
nieprzyjaciołom.... Nie; tego na seryo brać nie mo­
żna i wybaczy D ziennik Lwowski, jeżeli powiemy, 
że nas to „oburzać** nie może, ale tylko śmieszy.

Jedną wszakże w końcu zrobimy uwagę. Ani D zien­
n ik  Polski ani Lwowski występując przeciw nam 
nie wspomnieli o owych strzelcach, co m ają bronić 
Karpat. Mówią ciągle o obronie krajowej I naro ­
dowej, której m kt nie jest przeciwny, tylko stosowno- 
ści upominania się o nią w tej chwili przyznać 
nie można. Ale petycya żąda formacyi strzelców 
na obronę naszych gór. Czy już tego oba dzienni­
ki powtórzyć nie śmieją? Broniąc rzeczy, nie trzeba 
się wstydzić nazwać jej po imieniu. Wiedzieliśmy, 
że przyjdzie do tego: Wogezy nasze zostaną bez 
obrony nawet D ziennika Lwowskiego. Co to bę­
d z ie? ...

Dziwiliśmy się odpisując wczoraj Dziennikowi 
Polskiemu, że nie poczytał na zdradę kraju naszych 
uwag przeciw petycyi o organizacyę obrony krajo­
wej i formacyę strzelców dla obrony Karpat. Nie wie­
dzieliśmy, że prawie równocześnie wyręczył go w tem 
oskarżeniu D ziennik Lwowski i zaraz 23go w a r­
tykule „Stańczyki" cisnąwszy tę kondemnatę odesłał 
nas do.... Targowicy. Mśliores ambo, mówiliśmy je ­
szcze w roku przeszłym o tych organach. Ale za­
wsze szczęśliwie, że już wystrzelono ten ostatni 
nabAj demokratycznego arsenału. Bo już przy­
zwyczajeni jesteśmy, że dość jest fowiedzieć w 
Krakowie, że nie trzeba sprawy naszej kompromi­
tować wyskokami niewczesnemi i szkodliwemi, zgu- 
aną agitacyą, aby zaraz wołano ze Lwowa: Targowica! 
Baczność, Stańczyki zdradzają! Dość nie zgodzić 
się w Krakowie na projekt powstały w gorączce, 
a częściej na zimno, lecz dla różnych celów, wy­
robiony we Lwowie, aby zam iast argumentów rzu­
cono ztamtąd oskarżeniem o zdradę, mianem Targowi­
cy. Było to już tyle razy, i jeszcze zapewne tyle razy 
będzie, że zapisawszy ten strzał, który już nawet 
huku nie sprawia, mówimy, że to szczęście, bo 
zawsze dowód, że już nie ma innej broni skoro się 
tak zużytej i bezskutecznej używa.

Ale D ziennik Polski odpierając nasze uwagi, 
przynajmniej wojował, bronił wsi i miast, rozdrabniał 
siły nieprzyjacielskie, zgoła, gotów był bronić na­
szych Wogezów. Czegóż atoli chce D zienn ik , Lwow­
ski w swoim pretensyonalnym artykule? Zaprawdę 
nie wiemy. Jak  w bajce Krasickiego jest tam mowa 
o Adamie o i Ewie, o jabłku i o drzewie, jest i pod 
starości, tylko węża nie widzimy. Czemu zwraca 
mowę do Stańczyków? Czy tylko Stańczyki nie chcą 
bronić naszych Wogezów? Mniemamy, że cala zdro­
wa opinia kraju wyda sąd równie niekorzystny dla 
tego projektu. Czy Stańczykami m ają być wszyscy, 
co się rozsądkiem kierują i odpychają chorobliwe 
objawy, które zmysł polityczny potępia? Natedy 
zaiste, niem ałe to w kraju stronnictwo, i nie poj­
mujemy, czemuby m iał je przerażać widok tego, 
co D ziennik Lwoivski zgodą stronnictw w tej spra­
wie nazywa, a co jest po prostu dopiero agitacyą 
z nader problematycznym skutkiem. Jakież mają 
mieć znaczenie w owym przeciw Stańczykom wy­
mierzonym artykule, wycieczki przeciw „magnatom" 
jakieś historyczne wywody „że szlachcic był tylko 
maszyną do głosowania1*, a dalej cytaty Potockich, 
Czartoryskich, Radziwiłłów, Sapiehów, bo bez wiel-

KORESPONDENCIA CZASU.
L w ó w  24 sierpnia.

[Czwarte posiedzenie).
O godz. l l t ć j  zagaja m arszałek posiedzenie. Po­

słowie i słuchacze na galeryach licznie zebrani. 
Sekretarz D r P f e i f f e r  odczytuje protokół, który 
jez zarzutu przyjęto. Między nadesłanemi pety- 
cyami znajdują się petycye: . . .

1) Ignacego Leśniewicza, nauczyciela gimnastyki 
i jazdy konnej, o utworzenie krajowćj szkoły jazdy
konn^ ; , , .

2) Towarzystwo przyjaciół sceny narodowej we
Lwowie o udzielenie subwencyi;

3) Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie (przez 
posła Smarzewskiego) o podwyższenie subwencyi 
dla szkoły rolniczćj w Dublanach z 5 na 10 ty ­
sięcy rocznie;

4) Henryka Schmitta o subwencyę 2000 złr. na 
wydanie dokończenia dzieła historycznego: Pano­
wanie Stanisław a Augusta.

S k w a r c z y ń s k i  wnosi, aby petycye Towarzy­
stwa przyjaciół sceny odesłano do komisyi budże­
towej. Przyjęto. Komisya celtm  zbadania sprawo­
zdania z czynności W ydziału krajowego ukonsty­
tuowała się i wybrała: B a u m a  przewodniczącym, 
G n i e w o s z a  sprawozdawcą, J a w o r s k i e g o  se ­
kretarzem.

Sekretarz odczytuje następujący wniosek naglący:
1) Zważywszy, iż umowa zaw arta dnia 5 kwie­

tnia 1870 między W ydziałem krajowym a zakonem 
Sióstr Miłosierdzia, w sprawie oddania tymże za­
rządu szpitala i pielęgnowania chorych, zmienia 
obecny system zarządu w szpitalach i naraża budżet 
krajowy na większe niż dotąd w ydatki;

2) zważywszy, że przyznaniem prawa emerytury 
Siostrom M iłosierdzia w szpitalu funkcyonującym, 
Wydział krajowy s t a l e  obciążył budżet krajowy, 
przez co właściwy swój zakres działania prze­
kroczył ;

3) że sejm polecił Wydziałowi krajowemu jedy­
nie z a p r o j e k t o w a n i e  reform w sprawie szpi­
tala, nie zaś już wykonanie tychże, które przed 
aprobatą ze strony sejmu w życie wejść nie po 
winno.

Sejm zechce uchwalić:
I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby umo­

wę zawartą w sprawie szpitala powszechnego z 
Siostrami Miłosierdzia w myśl § 29 tejże umowy 
wypowiedział;

II. aby wybrano do zbadania tćj sprawy osobną 
romisyę, złożoną z 5 członków.

Podpisano Wolski, jako wnioskodawca.
Dr Hoszard, W olański, Dr Weigel, Fortuna, 

Garbaczyński, Piotrowski, Tetmajer, Popiel.
S t a r o w i  ej  s k i  wnosi odesłanie tego wniosku 

do komisyi mającej zbadać sprawozdanie z czyn­
ności W ydziału krajowego, K o w a l s k i  radzi go o- 
desłać do komisyi budżetowej. W o l s k i  sprzeciwia 
się obu tym wnioskom dowodząc, że zapropono­
wane przez poprzedników komisye zbyt są  obcią­
żone pracami właściwego zakresu, i że sprawa we 
wniosku naglącym podniesiona, zawierająca w sobie 
okoliczności hum anitarne, lekarskie i inne, zbyt 
jest ważną, aby ją  miano dodatkowo w innej ko­
misyi traktować.

Aby dowieść nagłości sprawy odwołuje się mów­
ca na to, iż kontrak t z zakonnicami już d. 1 g ru ­
dnia r. b. ma wejść w życie, i że w myśl zawar­
tej z niemi umowy otrzymać mają wkrótce zali­
czkę 2,600 złr., czemu przeszkodzić należy. Gdyby 
zaś sprawy tej nie traktowano jako nagłej, w ta- 
dm  razie wobec krótkiego trwania sesyi biężącej, 
wniosek przedłożony nie doczekałby się załatw ie­
nia. Uchwalono w myśl wniosku p. Wolskiego wy­
brać komisyę z 5ciu, wniosek zaś o traktowanie 
tego przedmiotu jako nagłego został — podług snon- 
statowania M arszałka — w mniejszości.

S m o l k a  motywuje swój wniosek, który czytel­
nikom podany został w dosłownej osnowie ( Czas 
Nr 192). Prócz zuanych ztam tąd i z rozpraw dzien­
nikarskich motywów, p. Smolka nowych nie przy­
toczył, zastrzegając sobie szersze motywowanie na 
później, kiedy po odesłaniu wniosku do komisyi 
merytoryczna strona tegoż przyjdzie pod obrady. 
Wspomniał tylko powtórnie, że niewzruszenie o b ­
staje przy swojem przekonaniu, a  Rada państwa 
naszych życzeń autonomicznych nie uwzględni, i że 
udzielenie koncesyj w rezolucyi zawartych d l a  
G a l i c y  i s a m e j  już ze względów na politykę ze­
wnętrzną uskutecznić się nie da. Miałby więc wnio­
skodawca dziś jeszcze więcej powodów, aby głoso­
wać przeciw wysłaniu delegacyi, jednak niebezpie­
czeństwa grożące państwu z zewnątrz zniewalają go 
do w s t r z y m a n i a  s i ę  n a  t e n  r a z  od postawie­
nia znanego swego wniosku. Glosując za wysłaniem, 
czynić to jednak będzie jedynie w tem przekona­
niu, iż Rada państwa ograniczy czynności swoje na 
wyborze delegacyi wspólnej. Podnieść należy, iż 
p. Smolka na poparcie swego wniosku przytoczył 
tę okoliczność, że obecnie niektóre sejmy opozycyj­
ne wcale nie obeślą Rady państwa, inne zaś jedy­
nie z zastrzeżeniem takiem , jakie on dla sejmu 
galicyjskiego proponuje. Nakoniec zwraca uwagę 
Izby, iż byłoby niepolitycznie, jak  to się działo w 
ostatnim roku , aby wniosku jego nawet nie ode­
słano do komisyi, gdyż w takim  razie porzuciliby­
śmy broń, która zawsze w dauym przypadku mo­
głaby nam być pożyteczną.

G r o s  referuje w sprawie przyzwolenia poboru 
myta w Bukaczowcach, Ludwinowie, Krośnie, Pod­
górzu i Ropczycach.

(Godz. lsza. Posiedzenie trwa dalej).

L w ó w  2 i  sierpnia.

(S .) O dwóch pierwszych posiedzeniach sejmu 
nie wiele da się powiedzieć, gdyż zeszły one po 
największej części na dopełnieniu zwykłych formal-

f e #  Mteracko-artystpm

I * »  b i t w i e  p o d  J e n a .
Rok 1800 i 1807.

(Z d o k u m e n t ó w  w s p ó ł o z e s n y c h ) .

■V.
Żaden naród nieskorzystał tak prędko ze szko­

ły nieszczęść, jak pruski. Klęski r. 1806 były 
dla niego złem prawie koniecznem ; one to w strzą­
snęły tym ludem uśpionym na laurach Fryderyka W. 
i w ciągu roku więcej zrobiły dla jego edukacyi, 
niż półwieku spokojnej drżemki. W strząśnienie to 
ciągle ożywiało się, przedłużało nawet po pokoju 
Tylżyckim, za pomocą prasy, mianowicie publika- 
cyami wychodzącemi meperyodycznie, których ty­
tuły : Głotonie, Promienie wskazują już w jakim 
kierunku były pisane. Z bardzo małemi wyjątkami 
spotkać w tych pisemkach obelżywe, deklamacyjne 
frazesy na zwycięzców. To samo da się powiedzieć 
i o publikacyach nieulegających cenzurze francu­
skiej. Przeciwnie, często tam znaleść można po­
chwały dla jem uszu Napoleona, podziw dla męstwa 
Francuzów, dla wspaniałości ich charakteru, sło­
wem najzupełniejszą słuszność w ocenieniu ich do­
brych przymiotów. Nigdzie tam uiewidać tej ślepej 
zagorzałości potępiającej z góry, każdą, choćby 
najzbawienniejszą czynność, dla tego, że od F ran ­
cuzów pochodzi — a jednak na każdej karcie wy­
bucha uczucie hańby i upokorzenia, bicz satyry 
nielitościwie chłoszcze błędy narodowe, które przy­
czyniły się do tryumfu wroga. Pod tym względem 
odznaczają się szczególniej: Nowe głownie. W zbio­
rze tym rozpoczęto prawdziwe śledztwo, nieprze- 
puszczające żadnej słabości, żadnemu nadużyciu. 
Na dowód wyjmiemy parę ustępów ze „Szkiców 
z natury zrobionych w Berlinie w październiku «
listopadzie 1806 r .“ .

Naprzód zobaczymy m ałą scenę pokazującą, jak 
głęboki cios zadały wypadki przesądom arystokra- 
tyczno-szlacheckim. .

Dwóch paniczów, elegantów spotyka się pod 
Lindami. Poznać po wciętym ich stanie, piersi wy­
pukłej, choć to wszystko łagodzi suknia cywilna, 
że to są „dwaj rycerze szampańscy, tacy buńczu­

czni i hałaśliwi, przed wojną. Z jakiejże to bitwy 
wrócili? Może z pod A uerstaedt, gdzie, jak  mo- 
wiono na sam widok saperów francuskich, dali d ra­
paka ci perfumowani rycerze, co brodatych sape­
rów, wzięli za swoich żydowskich wierzycieli. *) 

Posłuchajmy o czem też mówią?
— Kolego, wytłumacz mi co my tu robimy? bo 

na houór nieumiałbym sobie tego wytłumaczyć?
— W szystkiemu winien Brunszwik! Żeby to n a ­

mi dowodził był Mollendorf, krucho byłoby z Na­
poleonem.

— Nikt, tylko ta  m etresa Brunszwika zdradzi­
ła  nas.

— Patrzno — widzisz ten defilujący batalion 
francuski? I  toż to żołnierze? Istne dziady, w tych 
szarych kapotach, bez galonów, bez sznu rków ...

—  Praw da! nasze trzecie bataliony lepiej wy- 
ią, niż ta  hołota.
A ich oficerowie, co za k ró j! mundury wiszą 

na nich jak  worki! Gdzież to ma oficerską minę?
Tacy to i oficerowie! W szystko syny krawców 

lub szewców. Opowiem ci zabawną anegdotę. Jeden 
z szewców berlińskich zrobił parę butów francu­
skiemu kapitanowi i jakżeż się zdziwił, gdy ten 
zaczął mu i m ateryał i robotę krytykować stylem 
prawdziwego znaw cy ... „Niech W. Pana to nie 
dziwi — rzekł Francuz — ja  bowiem pracowałem 
w tem rzem io śle ...“ Co powiesz na to?

 W ybornie! Zabawna h isto rya! muszę o tem
napisać do cioci.

Po tych dwóch wiercipiętacb, idzie kirasyer i 
dragon, oba ogromnie rozprawiają rękami.

—  Przeklęte piechury — oni wszystko zgubili! 
Gdyby nie oni, posiekalibyśmy Francuzów na ko- 
tlety.

—  Masz słuszność kolego 1 Francuz nie umie na­
wet siedzieć na koniu! Ale darm o! piechury nie- 
dotrzymały placu, a nasze konie poprzestraszały 
się arm at. . .

Teraz znowu przesuwa się inna tró jk a : kanonier, 
fizylier i grenadier:

Kanonier. Donnerwetter! Coby to było z tymi 
francuzami pod Jeną, gdyby piechota lepiej umia­

*) Trzeba wiedzieć, że w Prusiech obowiązywał je
szcze edykt r. 1727, nakazujący żydom nosić długie 
brody, dla odróżnienia ich od chrześcian. Dziś przepis 
ten nieegzystuje i dla tego —  różnica jaka była, coraz 
bardziej się zaciera.

ła  się trzymać. Ale darmo! Sam artylerzysta nie 
może bić za wszystkich.

Grenady er. Głupstwa gadasz kolego! My to my, 
bylibyśmy ich wykłuli co do nogi, gdyby nie ta  ka- 
walerya co nie rozpoznała pozycyi, a potem drapła 
w chwili stanowczej.

Fizylier także piorunuje na kawaleryę. Autor, 
który pozbierał te rysy, robi bardzo tuafną uwagę, 
że jakieś uczucie honoru przebija się jeszcze w tych 
nienawiściach jednej broni do drugiej — w danym 
razie mogą rywalizować o lepsze.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Z E  L W O W A .
(F .) Złote czasy nastały zaiste dla Nadpełtwiań- 

skich kronikarzy. Kochany Lwówek wzniósł się do 
bezprzykładnej w dziejach niepraktykowanej wyży­
ny pod względem obfitego urodzaju _ oryginalnych 
pomysłów i godnych podziwu konceptów; przeszedł 
samego siebie. Wydał arcydzieła pomnikowe, które 
powinny dostać się do potomności dla nauki przy­
szłych pokoleń, dla pokazania im, czego godną by­
ła  galilejska stolica w letnich miesiącach roku pań­
skiego 1870.

Przodownictwo naturalnie trzym ają dzienniki. 
Im też z prawa i zasługi należy się pierwsze miej­
sce. O wysokich zdolnościach tygrysowskiei publi­
cystyki miałem zawsze wysokie wyobrażenie, ale 
teraz przeszła ona, wyznaję, moje oczekiwanie. Nie 
sądziłem nigdy, by zdołała wzbić się do tak  nie­
doścignionego śmiertelnemu oku zenitu bystrości 
i jasności w materyach strategicznych i polity­
cznych, by potrafiła tak jenialnie stwarzać wielkie 
wypadki i niezrównanej śmiałości kombinacye. Za­
prawdę, dziennikarski jeniusz Lwowa błyszczy, ol­
śniewa, ćmi słońca promienie, manifestuje często 
gęsto ducha proroczego, przepowiada rzeczy, k tó­
rych oko nie w idziało, ucho nie słyszało , —  ani 
przedtem ani potem. Z tym darem łączy loikę cu­
downą, bogactwo argumentów, oryginalność poglą­
dów, potoczystość wysłowienia, język wzniosły, pro­
stotę wykładu tak  idealną, że czytelnik w końcu 
nie wie o co chodzi, i admirować tylko musi mą­
drość dlań niezgłębioną, bezdenną, bez początku 
i kresu.

Niegodziwe fakta spełnione nie mają, niestety! 
najmniejszego respektu dla tej mądrości, obchodzą

się bez litości z przepowiedniami strategików i po­
lityków praktykujących na lwowskim bruku. Pan 
Jan  dowiódł światu całemu czarno na b ia łem , że 
plan kampanii jen. Moltkiego spoczywa na najfałszy- 
wszej zasadzie, że jest z gruntu wadliwy, że pru­
ski szef sztabu nie wart jem u, p. Janow i, butów 
czyścić i jego redakcyi zam iatać; tymczasem ten 
sam plan już daleko, daleko w serce Francyi P ru­
saków zaprowadził. Równie smutny los spotkał 
elukubracye rywalów p. Jana. Gdańsk spalony, 
Szczecin w gruzach, flota pancerna w płomieniach, 
monitory idące pieszo na zdobycie B erlina , jeo- 
graficzne i dyplomatyczne odkrycia orędownika no­
wo kreowanych u ltra  - polaczków, te  i tym podo­
bne kaczki jenialne zyskały zaledwie na fa ib le  
succes d’estime, chwilowy odgłos w obywatelskich 
sercach dobrze umieszczonych.

Jeżeli kto, to lwowskie redakeye mają słuszność 
z głębi duszy nie nawidzić Prusactwa. One już 
tyle razy razów zgniotły tę  garstkę infamisów na 
miazgę, zaśpiewały nieboszczykom reguiescat, u rzą­
dziły E uropę, przywróciły równowagę pięciu czę­
ści świata i słabe naśladowanie raju na ziemi 
stworzyły, — i wszystko na próżno I Zaprawdę po­
wiadam wam, nie warto być jeniuszem i nie warto 
suszyć sobie głowy nad tak  niewdzięczną robotą. 
I  jeszcze ludzkość gotowa zapoznać do końca dni 
i nie ocenić nigdy żelaznego animuszu tych, co je ­
dni w Europie wołają wielkim głosem : „Nic s tra ­
conego, im gorzej tem lepiej!"

Zacofane reaki z Krakowa może nie wiedzą, że 
tu  we Lwowie na Nowej ulicy podobno mieszka­
jący jeden mąż kilkoma nawrotami odbudował 
Polskę. Tak, nieinaczej. Stoi ona już gotowa, na- 
teraz wprawdzie tylko z kart, jak  domki dziecin­
ne, ale niejeden chłopczyk, który za młodych lat 
stawiał karciane budki, na starość został archite­
ktem i budował gmachy z cegły i kamienia. Niech 
tylko Bóg użyczy Matuzalowych la t mężowi dobrej 
woli gotującemu się do wielkich przeznaczeń wzno­
szenia państewek papierowych, a ten  mąż wystawi 
nam i prawdziwą ojczyznę od m orza do morza. 
Czemuż nie? Nim się to  stanie, bądźcie cierpliwi 
łaskawi państwo i powiedźcie sobie: „na bezrybiu 
i rak  ryba*. Przedewszystkiem wiary, mocnej wia­
ry Cała rzecz rozchodzi się na punkcie wiary. 
Skoro wam rzekną: Polska jest! powtórzcie fraze- 
sik. Powtarzając dwa słowa całe życie, poumiera­
cie z przekonaniem, że ani pierwszy, ani drugi,

ani trzeci rozbiór nigdy nie m iał miejsca.
Już to celem i rezultatem  obecnej wojny nie 

mogło być co innego, jak  odbudowanie Polski od 
Renu do Wołgi. Napoleon marzył o tem jeszcze 
w żywocie matki, dla nas wylądował w Strasburgu, 
za nas pokutował w Ham i diabła za ogon cią­
gnął w Londynie; zostawszy cesarzem trawił bez­
senne noce, łamiąc sobie głowę nad wykonaniem 
ulubionego planu. Oczywiste jego dążenia ku temu 
przez la t ośmnaście, pomijam, bo są wszystkim 
dostatecznie znane. Gdy Prusom wojnę zdeklaro­
wał, ludzie krótko widzący przemyśliwali, po co 
rzucił się na tak niebezpieczne przedsięwzięcie; 
Lwów był jeden spokojny, bo wiedział czego się 
trzymać. Wszak jen. Bourbaki, pochodzący ze sta ­
rożytnej polskiej rodziny Burbackich (autentyczne) 
został mianowany dowódzcą korpusu ekspedycyjne­
go, którego przeznaczeniem było podać prawicę 
jen. Leboeuf (z francuziałemu Wołowskiemu) a le­
wicę lwowskim borbifaksom i połączonemi siły 
budkę z k a rt podpierać Przecież to proste jak  o- 
b ręcz! Zawistne fata pokrzyżowały szyki, ale ród 
borbifaksów znalazł klin na wybicie kiina, usma- 
rzył w swoim tyglu petycyę do sejmu wysokiego
0 uorganizowanie legionów dla obrony polskich W o­
gezów niszczonych w okropny sposób przez najazd 
susłów, które wydały wojnę na śmierć roślinności
1 pośrednio zającom. Po wytępieniu susłów, po na­
braniu w tej walce wprawy w wojennem rzemiośle, 
pójdziemy śmiało inny gatunek wrogów gromić i 
rozliczne najazdy wypędzać. O gusłach _ w adresie 
nie wspomniano, żeby przedwcześnie nie alarm o­
wać nieprzyjaciela i planów przed głównym szta­
bem susłów nie zdradzać. Na nieszczęście, uspo­
sobienie większości sejmowej zdaje się rokować 
nader słabe powodzenie patryotycznym głosom po­
lityków przyszłości, którzy pierwsi znalezh, „że 
pełne groźnych obaw położenie Europy zaniepo- 
kaja wszystkie umysły i wzmaga butę susłow am- 
bicyonujących zs-pREOWftnic stałem u l^doMęi, ziii- 
szczenie wolności i cywilizacyi. W prawdzie c. k. 
armia liczna i waleczna, i pełna ochoty do boju, 
ale wobec potęgi susłów sama nie podoła czworo­
nożnemu najazdowi. B iada Europie, jeśli Galicya 
kryjąca w swem łonie tyle talentów organizacyj­
nych nie stanie m urem  i swą piersią świata nie 
zasłoni! Narody i rządy zobaczymy kornie podda­
jące się warunkom zwycięskiego wroga. E h !  quoi?
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ności. Najważniejszym aktem był wybór komisyi 
adresowej, w której skład weszły nader różnobarw­
ne żywioły, rokujące pracowity poród projektn. 
Większość sejmowa zdaje sig składać ku szerokie­
mu traktowaniu kwestyj wewnętrznych w adresie, 
pomimo , że pora do tego bynajmniej nie jest przy­
jazną. Wprawdzie najprostszą drogą byłaby para­
fraza mesażu, lecz obraniu jej stoją na przeszko­
dzie pewne względy lokalne, o których bliżej mó­
wić zbytecznem. Gazeta Narodowa gorszy się „wier- 
nopoddańczem usposobieniem1* sejmu i narzeka, że 
cały sejm poszedł w dyplomaty.

P. Smolka wniósł rezolucyę, oświadczającą, że 
sejm chociaż z zastrzeżeniem, przystępuje do wy­
boru delegacy i do Rady państwa. Wniosek ten wy­
gląda nieco na piąte koło u wozu, albowiem o wy­
słaniu delegacyi w obecnych okolicznościach nikt nie 
wątpił, a usunięcie się Polaków z Reischratu nie 
znaczyło jeszcze przejścia całego kraju do obozu 
abstencyonistów. A nadto Dr Smolka ściągnął na 
siebie gromy Narodówki za odstępstwo chwilowe 
od swego programu. .

Biblijno piorunujący artykuł wczorajszego Dzien­
nika Polskiego przeciw waszym uwagom nad pe- 
tycyą żądającą orgaoizacyi obrony krajowej, tłó- 
maczy się tern, że myśl petycyi powstała w ko­
le najbliższych orędowników tego organu. Docze­
kamy się zapewne, iż jeden z koryfeuszów tej par- 
tyi, będzie gorąco w sejmie za niefortunnym po­
mysłem przemawiać, nie tyle w celu zabezpiecze­
nia Karpat od imaginacyjnego najazdu, ile dla od­
zyskania własnej podrujnowanej popularności. Pe- 
tycya sama nie odbyła dotąd tryumfalnego wja­
zdu do sejmu. Zbieranie podpisów idzie oporem. 
Widocznie jenialna myśl trafia z trudnością do 
przekonania ludzi rządzących się tylko chłopskim 
rozsądkiem. Cała nieco rozważuiejsza opinia, trak­
tuje karpackie legiony jako olbrzymią farsę. Na 
gorączkę rycerzy pałających żądzą kruszenia kopij 
za taką sprawę, nie ma lekarstwa, ale wolno wątpić 
by Izba podzielała donkiszotyzm jednostek. Jest na­
dzieja, że postara się turniej do najszezuplejszych 
rozmiarów zredukować.

Lwów 22 sierpnia.

Komisya adresowa dziś wybrana. Weszły do niej 
różnorodne żywioły, co nie stało się skutkiem kom­
promisu, ale skutkiem już znanej poprzednio zgo­
dności co do najgłówniejszych punktów obecnej 
akcyi naszego Sejmu, a przeto mniej natężonych 
sił i baczności na ten wybór. P. Ziemiałkowski 
przeszedł słabą większością głosów, a to przypi­
sać można temu, że zdania swego dotąd jeszcze 
wyraźnie nie objawił. P. Smolka utrzymał się ja­
ko wnioskodawca adresu, który zresztą pewno sam 
jeden z swem zdaniem w komisyi pozostanie.

Mimo wspomnianej przezemnie zgodności zdań 
co do wysłania“delegacyi do Rady państwa i co 
do uznania ważności chwili, okażą się pewno zna­
czne jeszcze różnice przy stylizacyi i układzie _ a- 
dresn, albowiem doniosłość pojedyńczych ustępów, 
rozmiar części poświęconych względom na poszcze­
gólne sprawy i nacisk położony na poszcze­
gólne miejsca, stanowić będą o charakterze aktu 
tego. Wątpię, aby był czas przedyskutować w ko­
le projekta adresu, które się pojawią w komisyi, 
przewiduję przeto, że główna walka o szczegóły 
rozwinie się w samym Sejmie.

Nie bez zasady jest może przypuszczenie, że w 
tym składzie komisyi jak i w Sejmie objawi się 
silnie dążność do zarzutów teraźniejszemu szcze­
gólnie rządowi, ta sama dążność, która, jak słychać, 
coraz silniej także objawia się i w Wiedniu, a 
która toruje drogę na nowo ministerstwu p. Giskry 
mającemu zwolenników w naszym Sejmie.

Jutro przyjść ma na porządek dzienny wybór człon­
ków do nowego wydziału krajowego; zadanie tru ­
dne, bo cały Wydział zreformowaćby należało, aby 
mu nadać więcej sprężystości, więcej twórczej dzia­
łalności, tak aby mógł bydź tem czem ma być isto­
tnie, komisyą prawodawczą sejmową. Tu atoli na­
suwa się uwaga, że zmiana osób nie wystarczyłaby 
tam gdzie wada leży w samejże instytucyi, któ­
rą  utworzył statut krajowy, powołując ten Wy­
dział do tak rozległej zarazem czynności admini­
stracyjnej. Zatem gdy zreformować nie można, lepiej 
zostawić te same osoby już z tokiem czynności o 
beznane, a oczekiwać tego zlania czynności admi­
nistracyjnych w jedno ognisko, jakiego nadzieję sta­
wia obietnica spełnienia życzeń przez S -jm obja­
wionych.

Na dzisiejszem posiedzeniu wywiązał się przy 
wnioskach o uznanie ważności wyborów poselskich, 
spór ciekawy o to, czy przy wyborach z mniejszych 
posiadłości wiejskich można głosować przez peł­
nomocnictwo, czemu sprzeciwia się ordyuacya wy­
borcza krajowa, ale do czego otwierają drogę z 
mocy ustawy gminnej artykuły ordynacyi wybor­
czej niedawno zmienione. Spór ten nie rozstrzy­
gnięty na posiedzeniu, a toczący się z powodu wy­
boru mianowanego wice marszałkiem p. Ławrow- 
skiego w Stryju, spowodował odroczenie uznania 
ważności tego wyboru, nad czem ubolewać można, 
albowiem, jakkolwiek tylko chwalebna troskliwość 
o ścisłe zachowanie przepisów prawa wyborczego 
kierowała Sejmem w tem odroczeniu, to jednak 
szkoda, iż stało się to przy wyborze p. Ławrow- 
skiego, którego osoba takie znaczenie ma w na­
szym Sejmie, i że to drażni Rusinów, na dzisiej­
szem posiedzeniu już i z tego niezadowolonych, że 
jeden tylko członek z ich grona wybrany został 
do komisyi adresowej.

Jakie usposobienie nowego teraz zastępu Rusi­
nów dość licznego, i jak wielu między nimi n i e ­
p r z e j e d n a n y c h ,  trudno jeszcze z pewnością roz­
poznać, ale to zdaje się rzecząpewną, żezaciętośćtych 
tak nazwanych nieprzejednanych, albo raczej przewro­
tność tych złych Rusinów, zwrasa się już na tych 
między swoimi, którzy objawili chęć do zgody z 
nami, i którzy gdzieindziej niż w ich intrygach u- 
patrują zbawienie kraju. Wkrótce może ukaże się 
jawne rozdwojenie tych obu stronnictw między Ru­
sinami. z czego wypadłaby ta korzyść wielka, iż 
stanowczo w danym razie rozpoznacby można, ko­
go się ma przed sobą- Artykuł w Czasie tyczący 
się adresu do Sejmu o uzbrojenie kraju pozyskał 
tu  żywe uznanie wszystkich rozważnych ludzi; po­
wiadają, że we czwartek adres ten wniesiony bę­
dzie do sejmu.

Komisya adresowa już odbyła pierwsze posie­
dzenie, na którem objawiła się dość znaczna zgo­
dność zdań między członkami, rozumie się, co do 
głównej treści.

iedeń 24 sierpnia.

Obie strony walczące odrzucają wszelką myśl 
tranzakcyi lub pokoju, gotując się do dalszych co­

raz krwawszych zapasów i wysileń. To fakt naj­
ważniejszy w obecnem położeniu rzeczy. Francya 
myśli tylko o odwecie, a każdy rząd, któryby dziś 
zawarł pokój z Prusakami stojącymi na ziemi fran­
cuskiej, podpisałby własny wyrok śmierci. Usposo­
bienie Paryża ulega ciągłym fluktuacyom w miarę 
wiadomości z pola walki nadchodzących; o ile sto­
lica Francyi w rozpaczliwem się znajdowała uspo­
sobieniu po walce w d. 18 b. m. i odcięciu chwi- 
lowem marszałka B a z a i n e  od głównej linii od­
wrotu, tak dziś już przebolała te straty i przygo- 
wana na przyjęcie nieprzyjaciela pod murami swe- 
mi. Z drugiej strony butny Krzyżak nie chce sły­
szeć o „ z g n i ł y m  p o k o ju 1*, jak się wyraża Ga­
zeta Kotońska dodając: Lex m iki Mars (dla mnie 
wojna prawem). Zaślepienie Prusaków przechodzi 
już wszelkie wyobrażenie; choćby jeszcze krocie ty­
sięcy zginąć miały, nie zawadza to Prusakom ciągle 
prawić o potrzebie wkroczenia do Paryża. Gdy tak o- 
bie strony dalej toczą zacięty bó j, gdy Prusacy 
pomimo bajecznych prawie strat, o które dziś Ga­
zeta Szlązka w uwagi godnym artykule wydaje woj­
nę naczelnej komendzie pruskiej, posuwają się co­
raz dalej naprzód pewni zwycięstwa, gdy armia 
francuska jakby w przeczuciu, że się sprawdzą sło 
wa T h i e r s a ,  iż nieprzyjaciel rozbije sobie głowę 
o mury Paryża, — mocarstwa neutralne żadnego 
dotąd kroku p o k o j o w e g o  nie tylko nie uczy­
niły, ale — jak się zdaje — uczynić nie zamy­
ślają. Ta apatya mocarstw ze stanowiska humani­
tarnego zgrozą przejmuje, lecz ze stanowiska po­
litycznego, wolności, postępu i szczęścia narodów 
ujarzmionych można się tylko cieszyć z takiego 
zachowania się mocarstw, które, jeźli nie mogą z 
czynną dla Francyi poskoczyć pomocą, niechaj przy­
najmniej pozwalają narodowi francuskiemu rozwi­
jać swe siły i szukać odwetu na wrogach.

Do zapisania tych uwag spowodowała mnie wia­
domość o l i d z e  n e u t r a l n e j  czterech mocarstw 
(Anglii, Austryi, Rosyi i Włoch). Do niej Austrya 
urzędowo dopiero przed dwoma dniami przystąpiła. 
Imieniem rządu poseł austryacki przy dworze lon­
dyńskim hr. A p p o n y i  złożył dotyczące oświad­
czenie. Czy wiecie, co jest właściwie celem tej li­
gi? Otóż ni mniej ni więcej, tylko w z a j e m n a  
a s e k u r a c y a  n e u t r a l n o ś c i .  Mocarstwa zobo­
wiązały się do wzajemnego przestrzegania najści­
ślejszej neutralności w woju e obecnej.

Mocarstwo występujące z ligi, tj. porzucające 
neutralność celem poczynienia jakiegoś kroku czy 
to wojskowego czy dyplomatycznego będzie musia­
ło innym trzem mocarstwom, ligą skojarzonym, o- 
znajmić swa postanowienie wraz z powodami tako 
wego. Widzicie więc, że tu je szcze bynajmniej nie 
ma mowy o jakimś wspólnym kroku lub czynie. 
Jest to wspólne milczenie, lecz nie wspólne dzia­
łanie. O ile mi wiadomo, r z ą d  a u s t r y a c k i  po 
c z y n i ł  o s t a t n i e m i  d n i a m i  s t a n o w c z e  w 
L o n d y n i e  k r o k i ,  aby ta liga rozszerzyła zakres 
swych czynności i była zobowiązaną do wspólne- 
ga działania, a zatem w s p ó l n e j  i n t e r  we n  cy i, 
czy to czynnej, czy to dyplomatycznej. Jakim u- 
siłowania te uwieńczone będą skutkiem, zapewne 
wkrótce się dowiemy. Co do mnie, pragnąłbym, a- 
by wszelkie pośrednictwo mocarstw okazało się 
zbytecznem, aby Francya sama sobie dała radę z 
Prusami.

B erlin  22 sierpnia.

Dotąd tylko urzędowe nazwisko przybyło bitwie 
z 18 b. m. Nosi ona nm-no „bitwy pod Gorce**. 
Właściwie był to epilog czterodniowej walki, któ­
rej rezultat nie wypadł na korzyść Francuzów, ina­
czej bowiem pospieszono by z Paryża rozgłosić 
bliższe szczegóły. Tymczasem dowiadujemy się z 
telegramów paryskich, iż w skutek przerwania, ko- 
munikacyi rząd nie ma żadnych wiadomości od 
mar. Bazaine. Hr. Palikao nie był również w sta­
nie dać Izbie wyjaśnień tyczących się wypadków 
dni poprzednich i poprzestał na zniszczeniu „całe­
go korpusu białych kirasyerów hr. Bismarka**. Kan­
clerz nosi biały mundur pułku kirasyerów landwe- 
ry gwardyi i na tym fakcie minister wojny oparł 
widocznie swą wiadomość, sprawiającą pewną sa- 
tysfakcyę Paryżanom. Zdaniem ludzi fachowych ar­
mia francuska znajduje się w złem położeniu.M o­
że to być illuzyą i zbytnim optymizmem.

Straty prusko-niemieckie nie są jeszcze dokła­
dnie znane. Obliczają je w zabitych, rannych i 
chorych na 80 tysięcy od początku kampanii. Mia­
łem sposobność czytać list jednego z kawalerów 
Sw. Jana zajmujących się pielęgnowaniem rannych 
w pobliżu teatru wojny. Pomimo olbrzymich wysi­
leń stowarzyszenia międzynarodowego, pomocy rzą­
dowej i ofiarności wszelkich klas, niedostaje tam 
lekarzy, szarpi, bandaży, bielizny i chłodników. 
Lód sprowadzają koleją z Hamburga, Gdańska i 
Szczecina. Lekarze zewsząd spieszą chętnie i da­
ry płyną obficie. Czy mnogość pierwszych nie wy­
starcza; dawne zapasy drugich prawie wyczerpane, 
a nowe transports są prawdziwie kroplą w morzu 
w obec potrzeb niesłychanych, gdyż prawie całość 
rannych francuskich pielęgnowaną jest w niemiec­
kich lazaretach. Niepojętym sposobem francuscy le­
karze wojskowi zamiast pozostać na placu boju i 
nieść pomoc własnym rannym, cofają się wraz z 
ustępującą armią. Przecież nie w innym celu za­
warto konwencyę genewską? Nie mniejszą trudność 
przedstawia grzebanie poległych, ciężące wyłącznie 
na żołnierzach, gdyż ludność miejscowa przestra 
szona opowiadaniami. o rzekomych okrucieństwach 
Prusaków, uchodzi zawczasu. List powyższy pisa­
ny krótko i dorywczo, pochodzący od człowieka 
mało skłonnego do przesady, w czarnych i tragi­
cznych obrazach, tchnie jednak czemś przerażającem 
do głębi. Kiedy mowa o rannych, przytoczę dar 
tutejszego księgarza Jankę, który ofiarował tym 
biedakom książek w wartości 51 talarów.

D. 17 b. m. jacht „Grille** i trzy pruskie kanonierąi 
zamieniły dwugodzinną kanonadę z dywizyą pancerni­
ków francuskich niedaleko wybrzeży Meklemburga, 
bez cudzej i swojej szkody. O reszcie fioty admi­
ra ła Fourichon głucho dotychczas.

Mylnie doniosłem o nominacyi cywilnych guber­
natorów Alzacyi i Lotaryngii. Hr. Bismark-Bohlen 
został mianowany jeneralnym gubernatorem zajęte­
go terytoryum; pod n i m  hr. Donnersmark i hr. Lux- 
burg, bawarczyk, obejmą miejsca prefektów. Rząd 
pruski zamierza zorganizować całą administracyę 
miejscową, poczty, koleje i telegrafy, dla ułatwie­
nia komunikacyi i szybkiego podnoszenia kontry- 
bucyi w naturze i pieniędzach, przeznaczonej na u- 
trzymanie armii, która o ile można, żyć będzie ze 
środków lokalnych. Tak postępowały zawsze stro­
ny wojujące na terytoryum nieprzyjaciela, z tą  róż­
nicą, że rekwizycye odbywały się zwykle bez pla­
nu i porządku, z obustronną szkodą. Doctoren-Volk 
i to ujął w systemat godny naśladowania.

Coraz więcej podnosi się głosów wołających o
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zabór Alzacyi i Lotaryngii. Mam pewne powody 
sądzić, iż są to głosy na puszczy, które wysłucha­
ne czyli raczej uwzględnione w praktyce nie będą. 
P. Bismark zna doskonale granicę dzielącą rzeczy 
możebne od niepodobnych. W chwili zawarcia po­
koju zażąda zapewne jakiegoś skrawka nadgrani­
cznego, jednego z tych punktów, których posiada­
nie względy strategiczne lub jeograficzne konfigu- 
racya motywuje, i wtenczas argumentować będzie 
potrzebę dania jakiegokolwiek zadosyćuczynienia 
domaganiom opinii publiczuej.

Telegraf wysłał ks. Gorczakowa przez Frankfurt 
do głównej kwatery króla Wilhelma. Tu w Berli­
nie nikt kanclerza nie widział. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa jest to nowa bajeczka efekto­
wna. Podróż kanclerza, człowieka w wieku, nielu- 
biącego niewygód i trudów, znaczyłaby rozpoczęcie 
stanowczej i nagłej akcyi ze strony Rosyi, na co 
się wcale obecnie nie zanosi. W głównej kwaterze 
mają dość twardy słuch, ile razy mowa o rozjem- 
stwie mocarstw; dopóki oręż pruski zwycięża, cała 
powaga rosyjskiego kanclerza nie zdoła zmodyfiko­
wać stanu bębenków p. Bismarka.

Głownem ogniskiem dyploinacyi gabinetów neu­
tralnych jest nateraz Londyn, gdzie ks. Orłów zro­
bi wszystko co zrobić można. Książę należy do 
najbardziej szanowanych osobistości dyplomacyi ro­
syjskiej; ma w Anglii rozgałęzione stosunki i przy­
jaźń dworu belgijskiego. Bardzo bliskie i zażyłe 
relacye łączą go także oddawna z Cesarzem Na­
poleonem. Osoby, które miały sposobność mówić 
z nim w Berlinie, opowiadają, że był mocno zmar­
twiony klęską Francyi. Zapytany, czy spodziewa 
się prędko pokoju, machnął ręką powtarzając: la 
paix, la paix... a potem dodał: tout le monde 
la desire, sans que personne veuille sdrieusement 
mettre la main it l'oeuvre\ on se contente de vaines 
paroles et de bonnes intentions. (Pokój, pokój.... 
wszyscy go pragną, a nikt nie chce przyłożyć szcze­
rze ręki do dzieła, zadawalniając się słowy i do- 
bremi chęciami).

Transporta wojsk nad Ren przybrały na nowo 
znaczne rozmiary. Patrząc na massy żołnierza nie­
ustannie snujące się od początku wojny, trudno 
pojąć zkąd rząd je bierze. Prawda, że w domu 
z mężczyzn w sile wieku mało kto pozostaje.

H a m b u rg ' 22 sierpnia.

Wychodząc z giełdy, gdzie utrzymywano, że kró­
lewicz znajduje się już w Troyes, a z drugiej stro­
ny Bazaine zapewnia, że złączy się niebawem z 
rezerwami i podąży pod Paryż, widziałem dopie­
ro eo przyklejone po rogach ulic czerwone afisze 
zaklinające publiczność ó dostawę przedmiotów roż­
nych dia rannych i chorych. Prócz zabitych musi 
strata w trzech ostatnich bitwach bydź okropna. 
Wczoraj przybył pociąg z przeszło 700 rannymi, 
dziś i jutro czekają zapowiedziane pociągi także 
po 700—800 ludzi, między niemi Francuzi, zuawy 
itp. Pierwszą posyłkę ulokowano, jak wspomnia­
łem we wczorajszym liście. Zważywszy, że wedle 
raportów urzędowych urządzono i przygotowano 
samych prywatnych łóżek 200,000 sztuk w Niem­
czech, z których Altona i Hamburg mają 2000 
sztuk, i że dziś na czerwonych afiszach żądają i 
zaklinają przedewszystkiem o materace dostawić 
się mające do największego w Hamburgu gmachu 
tak zwanego Zollvereinsgebiiude, można sobie w 
przybliżeniu wyobrazić, jak olbrzymie są straty 
armij niemieckich. W raportach telegraficznych 
mówią zawsze o bardzo znacznych, a stosunkowo 
wielkich stratach; obliczają, że jeżeli Francuzi, 
chociaż w trzech ostatnich bitwach zasłonieni byli 
okopami i wąwozami, stracili wedle urzędowego ra ­
portu do 50,000 ludzi, to niemieckie armie a ta­
kujące bez zasłony musiały mieć straty wynoszące 
przynajmniej 60,000—70,000 ludzi. Są to cyfry pra­
wie bajeczne, ale niemijające się z prawdopodo­
bieństwem. W stosunku do zniszczenia i krwa­
wych strat nową bronią zrządzonych nie obliczono 
potrzeby ani w lekarzach ani w felczerach, tak, 
że ranni przybyli zapewniają, iż większa część 
rannych umiera z braku pomocy na polu bitwy, 
a trupów tak prędko chowają, by armia nie widzia­
ła swych strat, że tam niejednego zagrzebią, co 
może jeszcze dyszy. Wierzę, bom sam tego był 
świadkiem w r. 1831. . .

Dla oryginalności wspomnę jeszcze o zdaniu jedne­
go z naszych giełdowców demokratów, który wraz z 
innemi twierdzi, że chociaż wezmą Paryż zwycięz- 
kie wojska, jednak Napoleona utrzymają na tronie; 
dla czego? bo z nikim wygodniej nie będzie lu­
dom odbierać wymuszone rewolucyami wolności 
polityczne jak właśnie z cezarem 2 grudnia. Nous 
verrons. Im więcej zwycięztw, tym więcej objawia się 
znużenie i narzekanie na ustawiczne rzezie i roz­
lew krwi straszliwy. Cóż to będzie, jak rodziny 
wszystkich stanów obliczą straty poniesione w oj­
cach, braciach, krewnych, narzeczonych itd.

IP a ry i 18 sierpnia.

-i- Z krótkich depesz urzędowych dowiadujemy 
się tylko, że w ciągu trzech dni ostatnich, 14, 15 
i 16 zacięta walka się toczyła na całej linii po­
między Metz i Chalons. Prusacy usiłowali z je ­
dnej strony zniszczyć część armii francuskiej, któ­
ra pozostała na prawym brzegu Mozelli pod Metz; 
z drugiej zaś strony na lewym bizegu przeciąć re­
szcie armii odwrót do Verdun i Chalons. Depesza 
Cesarza z Longeville wyprawiona, dała do myśle­
nia, iż bitwa w tem miejscu był* stoczoną; poka­
zało się późnićj, że Cesarz donosił o bitwie pod 
Borny. Depesze późniejsze doniosły o bitwach pod 
Doncourt i Gravellottes, które zaszły 16go sier­
pnia; wśród natłoku oderwanych szczegółów po­
łapać się trudno; to jednakże jest widocznem, 
że plan Prusaków się nie udał, i że poniósłszy 
ogromne straty, nie zdołali przeszkodzić armii 
Bazaina uskutecznić zamierzonego odwrotu do Cha­
lons, i połączenia się z armią Mac-Mahona. Pier­
wsze te korzyści, odniesione nad nieprzyjacielem, 
bardzo tu  ducha podniosły; nie było jednak obja­
wów szumnej radości, bo i Paryż, i cała Francya 
bardzo spoważniała, i z zimną, spokojną energią 
na rzeczy spogląda.

Godnem jest uwagi, że i armia francuska inną 
dziś przybrała postawę i zimno, milcząco, z tłu ­
mioną w piersiach wściekłością walczy; żołnierze 
nie wyrywają się naprzód, czekają komendy, ale 
gdy ta uderzyć każe, uderzają z uiewysłowioną e- 
nergią. Pragnienie zemsty ożywia wszystkich; od­
wrót armii pruskićj, a przyjdzie do niego niedłu­
go, stanowić będzie jedną z najstraszniejszych kart 
w dziejach wojennych. Po ostatnich bitwach, i wo­
bec szybko wzmagających się sił francuskich, po­
bicie skoncentrowanej francuskiej armii w wybor­
nych pozycyach w Chalons, jest rzeczą prawie nie­

podobną. A gdyby wreszcie i to nastąpiło, to jest 
jeszcze Paryż, w którego murach armia niezdoby­
te znaleźć może schronienie, i dać czas narodowi 
dwakroć liczniejszą armią wystawić. Zuchwały po­
chód Prusaków, tak świetny z pozoru, stanie się 
właśnie przyczyną tem większej dla nich klęski.

Dowódzcą Paryża mianowany został jenerał Tro­
chu. Szlachetna i patryotyczna jego proklamacya 
do mieszkańców dziś o lój w południe ogłoszona, 
ogromne zrobiła wrażenie.

W obecuych okolicznościach powierzenie jenera­
łowi Trochu tak ważnego stanowiska, jest prawdzi­
wą zagadką. Minister wojny jen. Palikao onegdaj 
telegrafem wezwał jenerała Trochu z Chalons, 
gdzie tenże organizacyą powierzonego sobie korpusu 
był zajęty. Stronnicy cesarstwa są przerażeni: w 
nominacyi tćj widzą dowód przewagi, jaką bierze 
partya Orleańska, a były minister Pinard w Izbie 
interpelować o to ministrów zamierzał. Inny depu­
towany ejusdem farinae  głośno występował prze­
ciw proklamacyi jenerała Trochu, zarzucając zwiel- 
kiem oburzeniem: że nie ma w uićj żadnej wzmian­
ki o Cesarzu, o cesarzowej i cesarzewiczu. Ci pa­
nowie sądzą, źe jeszcze są w epoce dyktatoryal- 
nych rządów Cesarza, i zdumiewają się, że Fran­
cya śmie myśleć sama o losach swoich, nie zwa­
żając na o p a t r z n o ś c i o w e g o  w ł a d c ę ,  który 
ją  w tak piękne wprowadził kłopoty. Jenerał Pali ■ 
kao oświadczył w Izbie, że dowództwo Paryża po­
trzeba było powierzyć człowiekowi z energią i ta ­
lentem, wybrał więc jenerała Trochu. Żadne inne 
względy nie kierowały wyborem. Skarbiący sobie 
łaskę cesarską dworacy, których pełno w Izbie, 
musieli radzi nie radzi na tem wyjaśnieniu poprze­
stać, lecz łatwo się domyśleć, jak ich oburzać mu­
si i wybór jenerała Trochu, i piękna jego prokla­
macya, odwołująca się do Paryżanów nie w imię 
stanu oblężenia i praw wojennych, ale w imię pa- 
tryotyzmu, w imię miłości ojczyzny. Jenerał po­
wiada, że ufa Paryżanom bez granic. Cóż to za 
herezya w oczach tych wszystkich, co drżą przed 
Paryżem, i całej ludności jego uzbroić nie śmią, 
aby tem swej władzy nie zgotować zguby? Teraz 
bez wątpienia uzbrojenie stolicy szybko dopełnio- 
nem zostanie, ufność powraca, jenerał Trochu ma 
cały Paryż za sobą.

Wolni strzelcy paryscy, organizujący się w Eli­
zejskim pałacu, lada dzień wyjdą w pole. Ma 
ich być 3 bataliony, około 2000 razem liczące. 
Pisałem już wam, że Polacy oddzielną kompanią 
utworzyć mają; otóż rzeczy się zmieniły, ale na 
dobre, a raczej na lepsze. Nie kompanię ale kom­
pletnie oddzielny oddział polski, naturalnie pod 
sztandarem francuskim utworzonym zostanie, i to 
k o s z t e m  p o l s k i m .  Jenerał Kruk przybył z 
Rochelli, i staje na czele tej organizacyi. Hrabia 
Ksawery Branicki 500,000 franków na ten cel o- 
tiarował. Rozproszeni po cudzoziemskich batalio­
nach Polacy, do tego oddziału ściągnięci zostaną, 
oficerowie tylko uczynić tego nie będą mogli. Tak 
jeden z nich np. osiwiały weteran z r. 1831 Ma- 
tuszewicz dowódzcą kompanii wolnych strzelców 
jednomyślnie przez Francuzów obrany, opuścić już 
swój kompanii nie może, i na jej czele kampanią 
odbędzie. Starsi wiekiem lub żonaci do gwardyi 
narodowćj wstępują, by współczucie Polaków dla 
Francyi okazać, i po dawnemu, razem przeciw 
wspólnemu wrogowi walczyć. Jest to z naszej stro­
ny dopełnieniem obywatelskiej powinności wzglę­
dem tego szlachetnego narodu, który nam dał go­
ścinność, i jeden tylko prawdziwie nad nieszczę 
ściami naszemi boleje. Rządy Francyi zawodzić nas 
mogą, jak już nieraz zawiodły. Lud francuski w 
uczuciach swoich dla nas jest zawsze stały i nie­
zmienny.

Szczegóły wojenne o ostatnich bitwach w na­
stępnym liście wam przeszlę.

F ary*  19 sierpnia.

Utrzymują tutaj, że wszystko tymi dniami się 
rozstrzygnie na polach między Verdun a Chalons. 
Albo marszałek Mac-Mahon opuści Chalons i do 
zwoli królewiczowi iść drogą do Paryża, żeby po­
łączywszy się z marszałkiem Bazaine zniszczyć 
naprzód armię księcia Fryderyka Karola, a potem 
zamknąć odwrót królewiczowi, albo też Marszałek 
Bazaine z armią Mac-Mahona stanowczą wydadzą 
bitwę.

O ile prawdziwe są te domysły czas niedaleki 
pokaże, tym czasem formują się nowe dywizye w 
Paryżu: pułki za pułkami wychodzą na pole bo­
jowe, a bataliony wolnych strzelców kolejami że- 
laznemi wysyłane są w strony zajęte przez nie­
przyjaciela. Paryż wygląda dziś trochę dziwnie i 
niepoznaje siebie: po jego ulicach plączą się nie 
znane mu oblicza i ubiory, to pompiery z miast 
najodleglejszych; to celnicy zbrojni, to ochotnicy 
z Wandei. Tu bióro do zapisywania się dla wol­
nych strzelców, tam dla gwardyi nieruchomej, tam 
znowu dla obrony wałów. Ucichł gwar śpiewów i 
krzyków: wszyscy przybrali postawę spokojną i 
poważną jak to w podobnej chwili przystało. Cała 
ludność na bulwarach; przy każdej gminie (mairie), 
przy giełdzie gdzie najpierwsze fotografowane są 
przyklejane bulletyny. Jeźli nowe przed północą nie 
przychodzą, tłumy zostają na swem miejscu, ni­
komu na myśl nie przyjdzie, że czas nadszedł spo­
czynku.

Czy zazdrościcie nam, tu będącym? Nie jeden 
może zapyta: a czego?.. Jedna chwila może zde­
cydować o losach Europy, o kierunku jakim pój­
dzie ludzkość cała, cóż za dziw, że serce bi­
je gwałtownie, że puls przyspieszony, że się żyje 
w stanie nieprzerwanej gorączki... ale jak się żyje! 
Jak oko patrzy daleko, a uchem zdaje się każ­
demu, że dosłyszy najodleglejszy wystrzał armatni.

Bataliony gwardyi ruchomej (garde mobile) wy­
słane do Chalons wrócą dziś, lub może już wró­
ciły do Paryża do obozu w St. Maur. Jedni powia­
dają, że tam zabierały miejsce, drudzy co jest 
prawdopodobnem, że odesłane zostały za złe przy­
jęcie Cesarza kiedy tu przybył do Chalons.

Thiers zaczyna być górą, zwłaszcza teraz^ gdy 
Trochu komendantem Paryża. Co pierwej nan ka­
mieniami rzucano, to teraz za proroka uchodzi.

Pożyczka miliarda ogłoszona będzie dopiero w 
niedzielę lub w poniedziałek. Cena renty rachując 
rozkłady terminowe nie przejdzie 60, cyfra ta od­
powiada 5% i niema wątpliwości, że będzie pokry­
tą. Pisałem wam dawniej że „Bony skarbowe** nie 
otrzymują celu i że zastąpione będą. la k  się też 
stało.

Czytaliście zapewne w dziennikach, że jedna 
dama dworu posądzona jest o sprzyjanie nieprzy­
jaciołom i korespondencyę z nim. Otoż mówią że 
tą  damą ma być pani Tacher de la Pagerie, a po­
sądzają ją naturalnie stąd, że jest rodem Niemka.

^— Minister spraw wewnętrnych udzielił Drowi 
Józefowi W e r n e r o w i  stalą josadę weterynarza 
krajowego dla Galicyi.

— Minister wyznań i oświeenia mianował pro­
fesora gymnazyalnego. a zarazun członka Rady 
szkolnej bukowińskiej Demetra i s o p e s k u l a  dy­
rektorem zakładu naukowego lla nauczycieli w 
Czerniowcach; posadę zaś głównego nauczyciela 
tamże, otrzymał Dyrektor niższej szkoły realnej w 
Śniatynie Jan S o u  kup .

— NPan mianował lekarskiego radcę krajowego 
Dra Ignacego R e s s i g a , r a d c ą  namiestnictwa dru­
giej klasy i referentem  sanitarnym przy namiest- i 
nictwie w Galicyi.

W iedeń  24 sierpnia. Urzędowa Wiener Abend- 
post przedrukowała z Correspondtnz Warrens na­
stępujący artykuł o mocarstwach neutralnych:

„Wiele dzienników podało częścią jako pogło­
skę częścią jako fakt wiadomość, że Austrya pod­
jęła inicyatywę, aby utworzyć ligę pokoju. Teraz 
przybycie posła tutejszego w Petersburgu hr. Chot 
ka, zaniepokoiło znowu te same dzienniki, które 
pośpieszają mniej lub więcej dokładne podawać 
wiadomości o celu przyjazdu tego dyplomaty. Nie 
brakuje nawet głosów, które wypadek wcale zwy­
kły, jak odwiedziny własnego kraju przez posła za 
granicą urzędującego, chcą tłumaczyć jako zapo­
wiedź przymierza między Austryą a Rosyą, jako ^ 
wejście obudwóch tych mocarstw do wspólnej akcyi 
wojskowej. ,

Jak wiadomo, należy to do taktyki, praktykto- • 
wanej często na polu dziennikarstwa, podawać wia­
domości, o których prawdziwości donoszący naj- - 
mniej jest przekonanym, aby tylko wywołać za- - 
przeczenia, aby tylko przez sprostowania z dobrej - 
strony wychodzące dowiedzieć się o rzeczach, o • 
których nie można się dowiedzieć w żaden inny j 
sposób. Świat polityczny wie o tem dobrze, że je- i 
den z największych wypadków politycznych no- > 
wszych czasów, wojna Prus i ich sprzymierzeńców 
z Francyą, musi uwagę dyplomacyi europejskiej 
przedewszystkiem na siebie zwracać.

Łatwo pojąć, że bardzo jest ciekawą rzeczą dowie­
dzieć s ię , czy i w jakim stopniu mocarstwa neu­
tralne złączyły się z sobą, czy i w jaki sposób 
chcą wywrzeć jakikolwiek wpływ na sprowadzenie 
i zawarcie pokoju między stronami wojującemi. 
Słusznie przypuszczają, że zgoda w zapatrywa­
niach wszystkich wielkich mocarstw europejskich 
nie byłaby bez wpływu na zagodzenie sporu, k tó ­
ry tą  częścią świata tak głęboko wstrząsa.

Oświadczenie ministeryalne zrobione w parla­
mencie włoskim pouczyło świat, że inicjatywa do 
wspólnego umówienia się mocarstw neutralnych, ■ 
które bądź co bądź wielką ma doniosłość, nie wy- i 
szła od Austryi, lecz od Włoch. Zaprzeczyć także , 
nie można, że żywa wymiana zdań gabinetów neu- • 
tralnych odbywa się ciągle bez przerwy. Hr. Vitz- ! 
thum był w tym celu we Florencyi, a hr. Chotek ■ 
miał również spełnić w Wiedniu misyę polityczną. ■ 
Im zgodniejsze są mocarstwa neutralne w swych : 
dążnościach, tem pewniejszem jest, że unikną lub . 
złagodzą szkodliwe skutki wielkiej wojny. i

Rozumie się samo przez się, że stosunki dyplo-1 
matyczne mocarstw neutralnych między sobą w tej 
nader ważnej sprawie naszego czasu jeszcze długo • 
trwać będą, ponieważ zmieniające się ciągle wy­
padki na teatrze wojny wywołują ustawicznie no- * 
we fakta, do których akcya dyplomatyczna stoso- • 
wać się musi. Jeźli jednak w tak burzliwym okre- - 
sie jakie zdarzenie polityczne jest szczególniej • 
pocieczającem, to jest niezawodnie to, że żadne; 
z mocarstw niewplątanych w wojnę nie ma naj-j 
mniejszego zamiaru pożaru wojny rozniecać lubB 
zwiększać, i że wszystkie z nich równo usiłują- 
dopomódz, aby tej części świata powrócić pokój. i> 
Codziennie nawet zwiększa się prawdopodobień-i 
stwo, że mocarstwa neutralne, czy to przez kon- i- 
gres, czy to przez zwykłą akcyę dyplomatyczną- 
dadzą poznać wielką zgodność swych zapatrywań.** ■

—  O stosunkach przedlitawskich zamieszcza l 
dzisiaj Pesti Naplo godny uwagi i zastanowienia ’ 
artykuł, który powtarzamy: „Rząd, pisze teu'  
dziennik, powołuje się w mesażu cesarskim wysto-k 
sowanym do sejmów, na groźną chwilę obecną, żą 1 
da w imieniu patryotyzmu i austryackiej idei pań- • 
stwowej zjednoczenia ludów i poruczenia przeci­
wnych dążności. Czy odwołanie się to przychylne- 
znajdzie przyjęcie, przyszłość dopiero pokaże. Na­
wet najlepszy przyjaciel rządu austryackiego uie 
może mu przyznać, że uspakajając zamieszki kon ■ 
stytucyjne trzymał się jednostronnego planu, dał i 
się kierować tylko chwilowym natchnieniom. To 
rozpoczynał rokowania ugodne, to je zrywał, aby: 
potem nici, które w nocy zaplątał, znów odplątać. • 
Dzisiaj stoi pod naciskiem smutnych stosunków eu-f 
ropejskich, i te są dlań myślą zasadniczą.

Myśl ta ściśle się łączy z kwestyą bytu Austryi,- 
zachodzi jednak pytanie, czy ona wystarczy, aby 
zjednoczyć dla idei austryackiej stronnictwa au-t 
stryackie, choćby tylko na jakiś czas, dla wspól-7 
nej idei...**

„Owszem stronnictwu, pisze wspomniany d z ie l­
nik nieco dalej, które w Galicyi uspokojenie umy­
słów robi niemożebnem, może w końcu otworzą sk­
oczy. Jeźli ludność polska za nadejściem wiadomo ­
ści o zwycięstwach francuskich radość swą demon-6 
stracyjnie objawiała, udowodniła tylko tem, że poj'“ 
muje dostatecznie znaczenie obecnej wojny. Jeźl" 
Smolka i towarzysze jeszcze teraz nie pojmują, ź* 
przez osłabienie Austryi podkopują przyszłość wła'1 
sną i swego kraju, natenczas historya nie ma dl:e 
nich żadnego właściwie znaczenia. 1-

Co się jednak odnosi do Polaków, to samo st^a 
kroć więcej odnosi się także do Czechów. Gdzń 
narodowość ta energiczna, dobrze zorganizowali0'  
ależ zarazem zarozumiała, znajdzie podporę i o b r^  
nę, jeźli spełni się los, do którego w ślepej sW®i 
namiętności austryacką prowadzą monarchię? Fa0"; 
oceanu wzrosną po nad ich głowy tak dalece, 'eJ 
wkrótce ani śladu po nich odkryć nie będzie m ożre

A Niemcy w Austryi? Kto dzisiaj chciałby recże 
ganizować Austryę kosztem żywiołu niemieckiej13, 
ten błędną prowadziłby politykę. Trudniej dzis,r" 
o tem myśleć, niż dawniej. Narodowość niemie<?°? 
nie może być żadną miarą dzieckiem boleści AaI 
stryi. Z drugiej strony jednak nie powinni Nieaa 
cy zapominać, że Austrya bezwarunkowo reorga-U“ 
zować się musi, nie powinni więc doprowadzić rf?* 
du do tak rozpaczliwaj sytuacyi, w której czy11'  
chciał czynie, chwycićby się musiał ostateczności.^"

— W skutek wojny prusko - francuskiej tn  j  
księgi czerwonej jak się to samo przez się r o r .  
mie dozna niejakich zmian w pierwotnym sw, 
układzie. Piszą bowiem półurzędownie, że w miu" 
sterstwie spraw zewnętrznych bardzo gorliwie “  
zatrudnieni zbieraniem aktów dyplomatycznych ć1'  
przyszłych delegacyj. Wstęp rozwijać ma przebfj^
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rokowań z Rzymem i zachowanie się gabinetu 
względem irancusko - pruskiej wojny. Jakkolwiek 
najważniejsze tych dwóch kwestyj dotyczące doku- 
menta właśnie zostały ogłoszone, rozdział o wojnie 
otrzyma jednak jeszcze bardzo zajmujące ilustra- 
cye. Przedewszystkiem jednak ma dość znajdo­
wać się aktów, aby udowodnić, jak nieuprawnione 
były oświadczenia p. Gramonta, które kazały się 
spodziewać współudziału monarchii austro węgier­
skiej w akcyi wojennej, jak dobitne i wyraźne były 
przedstawienia hr. Beusta, robione w interesie u- 
trzymania pokoju, jeszcze w porę gabinetowi pa­
ryskiemu, ale niestety bezskutecznie.

— Jak piszą do Grazer Tagespost z Wiednia, 
rząd wydać miał okólnik do władz politycznych, 
w którym je wzywa do zwracania szczególnej u- 
wagi na duchowieństwo wobec zniesienia konkor­
datu. Szczególniej jednak uważać mają na stowa­
rzyszenia katolicko-konserwatywne i na ich ogło- 
szeuia, na kazania w kościołach, a o każdym szcze­
gólnym wypadku niezwłocznie rząd zawiadamiać.

— Sąd przysięgłych w Peszcie uznał przy- 
wódzcę opozycyi panslawistycznej w sejmie Mile- 
ticsa, winnnym podburzania przeciw ustawom kra­
jowym, naruszenia spokoju publicznego i obelgi 
bana kroackiego w jego stanowisku urzędowem. 
Sąd skazał go na rok więzienia i 500 złr. kary. 
Skazany zgłosił skargę o nieważność.

— Poseł wiedeński przy dworze rosyjskim hr. 
Chotek, odjechał dzisiaj do Petersburga, jak mówią, 
drogą na Berlin. _____

T e a t r  w o j n y .
Powszechnie słyszeć się daje pytanie, dla czego 

Bazaine, mogąc, póki siły pruskie me zagrażały 
jeszcze tyłom jego armii, połączyc się z armią 
Mac-Mabona w Chalons, nie uczynił tego. Po zwy­
cięskiej bitwie 14go na prawym brzegu Mozeli, 
mógł on był nazajutrz w y r u s z y ć  i broniąc się ewen­
tualnie postępującemu za nim nieprzyjacielowi, sta­
wiać tamę potyczkami swoich tylnych straży, i tym 
sposobem dopiąć bez wielkich przeszkód zamiaru, 
gdyby go miał, połączenia się z Mac-Mahonem. 
Lecz widocznie marszałek Bazaine nie miał tego 
zamiaru. Potwierdza to bitwa stoczona 16go. Pro­
wadzi on ją zaczepnie tuż pod Metz; gdyby chciał 
się był przebić, byłby nie brał za jedyną podsta­
wę działania swego tej twierdzy. Walczy on cały 
dzień i mogąc naprzód się posunąć po krwawej 
bitwie, w której plac boju otrzymał, cofa się ku 
Metz. W dniu 18 ponawia się to samo. Bazaine 
toczy bój przez 9 godzin i dopiero w nocy, jak 
mówią same telegramy pruskie, cofa się znowu ku 
twierdzy. Prusacy w obu tych dniach przypisali 
sobie zwycięstwo, gdyż Francuzi się cofnęli, lecz 
wtedy tylko byłoby to istotnem zwycięstwem, gdy­
by dowiedzionem zostało, że Bazaine miał zamiar 
przebicia się i nie zdołał tego dokonać. Lecz z 
okoliczności tu przywiedzionych i z samej natury 
bitew w dniach 16 i 18 wnioskować można, że od­
wrót nie był celem Bazaina, że owszem chciał on 
tylko nieprzyjaciela zatrudnić, powstrzymać go w 
pochodzie ku Paryżowi, a tem samem dać temu 
miastu czas do przygotowań, do zorganizowania 
nowych sił. Jeżeli taki był jego cel, to Prusacy nie 
m a ją  powodu chełpić się zwycięstwami, które wła­
ściwie zwycięstwami wobec powyższego przypu 
szczenią nie były. Cokolwiekbądź — dziś bowiem 
nie czas jeszcze wydawać sądu o rzeczach , które 
osłonięte są nieprzejrzaną tajemnicą — Bazaine dwie 
niezaprzeczone swem pozostaniem pod Metz zje­
dnał Francyi korzyści: raz że powstrzymał dzia­
łanie przeciw Paryżowi królewicza, który jeszcze 
19go był w Nancy, a wielka część armii pruskiej 
nie° może odstąpić z pobliża Metz, gdy inaczej mo­
głaby już być blisko Paryża; powtóre, że Prusacy 
poniesionemi stratami wytrzeźwić się nieco musieli 
z upojenia zwycięztwem. Będą oni zmuszeni wobec 
tak znakomitego wodza, jakim jest Bazaine, i wo­
bec walecznej i licznej jego armii trzymać również 
najdzielniejsze swe wojsko, gdy tymczasem coraz 
wątpliwszą staje się szala powodzenia zdziesiątko­
wanej i chorobami znękanej armii pruskiej, przy 
ostatniem rozstrzygnieniu pod murami Paryża.

Kiedy więc armia pruska pod rozkazami królewicza 
kusić się zdaje o ubieżenie Paryża, nie będzie zby­
tecznym dla czytelnika następujący rys topogra­
ficzny i statystyczny owćj wielkićj stolicy i jój u- 
mocnień:

Paryż liczy według spisu 1866 roku 1,825,274 
mieszkańców i około 90,000 domów; przestrzeń 
jaką miasto zajmuje wynosi l 4a/ioo mili kwadra­
towej, obwód jego 46/,00 mi i czyli 7*/, godzin 
drogi. Olbrzymie miasto łączy się bezpośrednio 
z najbliższą okolicą, którą stanowią 40 miejsc mię­
dzy któremi: St. Denis z 26,117, Neuilly z
17,545, Courbevoi z 9862, Puteax z 9428, Clichy 
z 13,666, Boulogne z 17,343, St. Cloud z 5248, 
Sevres z 6754, Arcueil z 5024, Ivry z 10,199, 
Charonton z 6190, Vincennes z 14,573, Montreuil 
z 9235, Pantin z 8563, Aubervilliers z 9240 mie­
szkańcami, tak iż miejsca te znowu liczą 200,000 
mieszkańców. Prócz tego w odległości l 1/* mili od ob­
wodu miasta, leżą: Wersal z 44,021, St. Germain z 
17,478, Argenteuil z 8176  mieszkańcami. Bez prze­
sady powiedzieć można, że Paryż na 6 mil w ko­
ło otoczony jest ludnemi miejscowościami, zamka­
mi, willami, ogrodami. Liczne koleje i gościńce we 
wszystkich kierunkach koncentrują się węzłem w 
samem mieście. Paryż ufortyfikowany jest od roku 
1841. Oszaócowanie Paryża składa się z umocnio­
nego muru, utworzonego z gościńca wojskowego, 
wału, fos i stoków. Ośmdziesiąt pięć jednakich ba- 
styonów przeznaczonych jest osłaniać 35 stóp sze­
rokie, kanałami i Sekwaną zawodnić się dające 
fosy. Po stronie wewnętrznej ciągnący się gości­
niec wojskowy jest brukowany. Blisko i często ró­
wnolegle z nim bieżąca ligne de ceinture łączy 
między sobą wszystkie do Paryża zdążające kole­
je i ich dworce. Sześćdziesiąt sześć bram, w któ­
rych się bióra celne znajdują, przecinają wał for­
tyfikacyjny. Po za murem fortefcznym do półmilo- 
wćj odległości wznosi się 15 warowni (forts de- 
tacbós) z wyjątkiem Vincennes, połączonych z so­
bą częściowo szańcami i redutami. Dla łatwiej­
szego rozglądu, na trzy części je dzielimy:

1) Linia południowo - wschodnia. Głównym punk­
tem całego zewnętrznego umocnienia jest St. Denis, 
miasto leżące na połnoc od Montmartre. Samo to mia­
sto otoczone jest trzema warowniami. Na lewo tuż 
obok kolei prowadzącej do Enghien i Montmorency 
i poza punktem, gdzie kanał z St. Denis do Se­
kwany wpada, leży fort la Briche; na północ po 
tamtej stronie rzeczki Rouillon tak zwana double 
couronne du Nord, a w stronie południowo-wscho­
dniej fort 1’Ęst. Trzy te dzieła wiążą się z sobą 
wałem z fosą, a całość silniejszą jeszcze czyni ła­
two utkutecznić się dające, zakryte redutą de Stains 
zawodnienie, tak że St. Denis uważać można za

oddzielną fortecę. O 4400 kroków w stronie połu­
dniowo-wschodniej od fortu 1’E st, a zatem bliżej 
Paryża leży w równinie fort d’Aubervilliers. Mię­
dzy oboma przechodzi kolej prowadząca do Soissons, 
a po za nią ciągnie się kanał St. Denis. Wyrzu­
cona zeń ziemia tworzy przed kanałem rodzaj pa­
rapetu wzmocnionego trzema redutami. W dalszej 
odległości 4200 kroków po tamtej stronie kanału 
Ourcq i prowadzącej do Strazburga kolei, lecz po­
wyżej na łańcuchu wzgórzy od Belleville^ przez 
Pantin leży fort Romainville. Jest on od głównego 
wału fortecznego tylko 1800 kroków oddalony. Od 
niego biegnie z góry ku kanałowi Ourcq szereg 
szańców, podczas gdy z drugiej jego strony bronią 
przejść dwie reduty. Dalej na zachód i południe 
zawsze po stronie zewnętrznej tego łańcucha wzgó­
rzy i prawie równolegle od kolei wiodącej do Miilhu- 
zy idą po sobie wybrukowanym gościńcem powią­
zane dzieła: fort de Noisy (3500 kroków), fort de 
Rośny (3200 kroków) i fort de Nugent (3800 kro­
ków). Tu kończy się poczynające się pod Belleville 
wzgórze, które dość stromo spada ku płynącej 
pod nim Marnie. Między wspomnionemi fortami le­
żą w mniejszych odstępach w tej samej kolei na­
stępstwa jeszcze reduty Noisy, Montreuil, Boissiere 
i Fontenay. Marna blisko 100 stóp szeroka, tworzy 
dalszy obronny łańcuch, wzmocniony jeszcze w cie­
śninie St. Maur, gdzie na rzece wznosi się most 2800 
stóp długi, szańcem składającym się z parapetu i fos 
i mającym na obu flankach reduty Faisandrie i Gra- 
velle. Tu przechodzi kolej wiodąca z Vincennes do 
Varenne. Wszystkie wymienione tu dzieła zamyka 
ją prawie półkolem obwarowany zamek w Vincennes, 
w którym się znajduje główny arsenał paryski i 
którego wielki plac artyleryi, strzelnica i plac 
ćwiczeń aż ku Marnie sięga. Po tamtej stronie 
rzeki w kącie, który tworzą łączące się z sobą 
rzeki Sekwana i Marna, pod Alfort z prawej stro­
ny kolei do Lyonu, leży fort de Charenton i tem 
zamyka się pierwsza linia obronna. Jest ona przez 
to jeszcze szczególnie silną, że przestrzeń zamkię- 
ta, da się użyć na obóz oszańcowany, w którym 
łatwo 200,000 ludzi pomieścić się może.

2) Linia południowa. Naprzeciwko fortu Che 
renton w odległości 4000 stóp po lewej stronie Se 
kwany, zaczyna się południowa linia obronna, z for­
tem Jvry nieco wyżej leżącym. W równej prawie linii 
ze wschodu na zachód następują po sobie w ró­
wnych prawie odstępach odległych od siebie o 3000 
stóp, forty B icetre, Montrouge, Vauves i Issy. 0 - 
statui fort leży o 50 stóp po nad Sekwaną, w tem 
miejscu wpadającą w terytoryum miasta. Pomię­
dzy temi fortami idzie kolej do Limours, droga do 
Wersalu. Trzy ostatnie dzieła dominowane są po 
zaprowadzeniu dział gwintowanych, o których przy 
zakładaniu ich jeszcze nie myślano, przez leżące 
między niemi wzgórza w Bagneux i Meudon.

3) Linia zachodnia. Linia ta jest z natury bar­
dzo silną, gdyż Sekwana płynąca pod Meuden i Se­
vres w kierunku północnym i południowo - wscho­
dnim pod St. Cloud, Boulogne, Suresne, Puteaux 
Courbevoie, Neuilly, Asnieres, Clichy i St. Ouen, 
które to miejsca leżą na prawym i lewym jej brze­
gu, skręcą się ku St. Denis. Między Sekwa­
ną i miastem leży znany lasek buloński. Pięć mo­
stów prowadzi na tej przestrzeni przez Sekwanę, 
a pod dworcem w Asnićres na lewym brzegu łączą 
się koleje idące z Dieppe, Normandyi, St. Germain 
i Wersalu. Tylko jedyny fort, lecz najsilniejszy i 
największy ze wszystkich, warownia Mont Vale 
rien, leżąca 415 stóp nad Sekwaną, dominuje nad 
całą okolicą. Brukowany gościniec łączy Mont Va- 
lerien za pomocą mostu w Suresnes z Bois de Bou­
logne. Odległość jego od najbliższego fortu pod 
St. Denis, wynosi w równej linii 16,500 kroków, a 
zatem 1 '/* mili, a od fortu Issy 10,000 kroków. Nad 
uzupełnieniem tej luki dziś całą siłą pracują.

Pokazuje się z tego, że Paryż jest największą 
a zarazem najsilniejszą fortecą świata. Oblężenie 
jej wymagałoby ogromnej armii, kilkroć większej 
niż ta , jaką Prusacy zdziesiątkowani i tyfusem 
trapieni rozporządzać mogą. Demonstracya armii 
królewicza pruskiego, zdaje się mieć przeto jedyny 
cel podstąpienia pod Paryż, jak to w r. 1866 było 
pod Wiedniem, aby skłonić do rychlejszego pokoju 
Zdaje się jednak, że owa demonstracya będzie do­
piero hasłem do wzmożenia się wojny, która za­
pewne nie skończy się aż wtedy, gdy Francya bę 
dzie mogła odzyskać swą wiekową sławę zwy- 
cięztw.

O b l o k a d z i e  p o r t ó w  morza Bałtyckiego o 
tazymuje Osisee Ztg z Swinemiiade pod dniem 18 
sierpnia następujący raport:

„Po otrzymaniu wczoraj doniesienia telegraf! 
cznego, że część francuskiej floty bałtyckiej z Ru- 
gii ku wschodowi popłynęła, każdy był dziś przy­
gotowanym, że flota ta i nas bezpośrednio odwie­
dzi. Przypuszczenie to znajdowało już w tem nie­
jakie potwierdzenie, że kapitan okrętu angielskiego, 
który tu z raua przybył, opowiadał, iż oficerowie 
floty francuzkiej w wilią dnia byli u niego na po 
kładzie i radzili mu, żeby się pospieszył. Rzeczy­
wiście nadeszło też przed południem doniesienie z 
Coserów, że widać flotylę francuską. Było może 
około godziny 10 */„, kiedy podobna wiadomość na­
deszła i z tutejszej stacyi rotmanów do komenda- 
tury. W oka mgnieniu rozeszła się wiadomość ta 
po mie cie i podczas kiedy trębacze i dobosze za­
łogę pod broń powoływali, zbroili się młodzi i sta­
rzy w deszczochrony i szkła powiększające, ażeby 
biedź na wybrzeże i obserwować nieprzyjaciela. Na­
wet stare kobiety, którym trudno było iść w pia­
sku, nie mogły się zrzec przyjemności tego wido­
ku. Na lazarecie garnizonowym wywieszono natych­
miast białą chorągiew z czerwonym krzyżem. Ko­
go zaś obowiązek w mieście wstrzymał, ten się 
dowiedział wkrótce od powracających widzów, że 
sześć parowców zmierza do portu i jeden z nich, 
korweta, zdaje się dążyć naprzód ku lądowi jako 
okręt parlamentarny. Pomimo to nie przyszło je 
szcze do ogłoszenia spodziewanej blokady, korweta 
zbliżyła się wprawdzie do lądu, lecz rotinani, któ­
rzy wywieszenie bandery na okrętach spostrzegli, 
uznali ją za znak do obiadu. Nasza załoga to sa­
mo uczyniwszy, powróciła do domu. Około 3 godziny 
z południa, podczas kiedy inne okręty na morzu 
pozostały, zjawiła się wzmiankowana korweta przed 
portem. Na ostatnim z trzech jej masztów zawie­
szona była chorągiew trójkolorowa, na praodkowym 
biała bandera parlamentarna. Okręt zbliżył się na 
mniej więcej 4500 kroków i wysadził łódź, która 
również obydwie chorągwie wywiesiła. Za pomocą 
dobrego szkła powiększającego można było na o- 
kręcie rozróżniać tłum ciekawych, na czele ofice­
rowie, którzy przez szkła na wybrzeże patrzali. 
Wkrótce potem wypłynął z portu nasz wysmukły 
statek rotmański, na którym się znajdowała pewna 
liczba rotmanów i porucznik z batalionu 33, wła­
dający językiem francuzkim. Każdy wzrok wytężał, 
każdy chciał przypatrzyć się scenie, gdy łódź przy­
biła do boku naszego statku i Prusacy nieprzyja-

piec z Cieszyna, M. Bóbr z Lublina.
( N a d e s ł a n e j .

Dla a s p i r a n t ó w  na  of i ce rów F. Gischlera 
znany instytut przygotowawczy wojskowy (obecnie je ­
szcze: Wiedeń I I  Bezirk Wasagasse 23) otwiera z 
początkiem września b. r. nowy kurs dla tych osób 
wojskowych i cywilnych, które w lipcu przyszłego roku 
(w razie wojny i wcześniej) chcą złożyć egzamin na 
oficerów. Z początkiem listopada b. r., w którym to 
czasie instytut przeniesionym będzie do własnego domu 
( V III  Bezirk Haspingergasse N . 5) może zakład 
dać zupełną gwarancyą co do surowego dozoru nad 
uczniami, rozpocznie się kurs dla młodszych potrzebu- 
ących dłuższego przygotowania lub chcących później 
udać się do jakiej c. k. akademii wojskowej.
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cielowi w oczy patrzali— tu prawdopodobnie jedy-i W. Goldblum kupiec z Działoszyc, Edward Homolacz 
ny raz w tej wojnie. Chwila ta szybko przeszła,! właś. dóbr. z Balic, A. Enakowicz z Botuszan P. Chy- 
statek się zwrócił, blokada była ogłoszoną. Kto i  liński z Węgier, E. Prochaska ze Stanisławowa, X. Łu- 
mógł, wszedł teraz na wieżę rotmańską, ażeby j kaszewski z Przemyśla, M. Bitner kupiec z Sanoka, 
ztamtąd przez lDnetę przypatrzeć się okrętom. | Adolf Lederer kupiec z Wiednia, J. Bennhofer oficer,
Prócz korwety były 4 okręty pancerne i awizo.1J- Wasiewicz oficer z Baranowa, Amalia Komarowa i
Podczas kiedy ostatni ku południo-zachodowi się (Marcela Wodkiewiczowa z Francensbadu, D. Silberstein 
skierował i szybko ku wybrzeżu zmierzał, ażeby z Gliwic, M. Kotkowski z Kongresówki, G. Groser ku- j 
tam nadchodzące dwa okręty t upieckie zatrzymać, 
spoczywały okręty pancerne w odległości jednej 
mili od portu w dumnym spokoju, kadłuby ich 
sterczały wysoko z wody... Już lękaliśmy się o 
niemiecki szoner, który przed awizo stanąć musiał.
Pozwolił mu jednakże awizo spokojnie odpłynąć, 
i przed parowiec rotmanski do portu wprowadzić, 
ponieważ jak się później dowiedziano, szoner zao­
patrzony był z Hawru w wolny paszport. Była nim 
„Olga", na jej przybycie z obawą już czekano, 
gdyż jej paszport wystawiony był do Wolgastu i 
dla tego obawiać się było można, że po otwarciu 
blokady Francuzi okrętu tego nie wpuszczą do 
Swinemttnde. Tymczasowo przy braku wiadomości 
jeograficznycb, właściwym temu narodowi, było ka­
pitanowi łatwem wmówić w nich, że Wolgast jest 
miastem lądowem za Swinemuude. — Drugiego o- 
krętu norwegskiego, który się do portu chciał do­
stać, już nie wpuszczono. Nad wieczorem odpłynę­
ła  eskadra francuzka ku wschodowi. O spotkaniu 
się pruskiego oficera z francuzkim słychać co na­
stępuje: Podczas kiedy pierwszy przywdział hełm
i szarfę, drugi miał ubiór przesadzono zaniedbany.
Po powitaniujrzekł Prusak po niemiecku: Czego Pan 
sobie życzysz? Kiedy Francuz ruszeniem głowy dał 
do poznania, że słów tych nie rozumie, powtórzone 
zostały po francusku. Poczem oddał Francuz dwa 
listy, jeden do burmistrza, drugi do konsula an­
gielskiego i pożegnał się. Życzono mu szczęśliwej 
podróży. List, który burmistrz otrzymał, pisany 
był po francusku, podpisany przez wiceadmirała 
eskadry pancernej, na Bałtyku, senatora Bouet, i 
zawiera w formie grzecznej doniesienie, że stoso­
wnie do ustaw międzynarodowych blokada od 15 
b. m. otwartą została i prośbę, ażeby o tem do­
niesiono do Szczecina. Uderzającem jest, że noty- 
fikacyi tej nie przesłano komendantom. Gdyby zre­
sztą Francuzi nie mieli wiedzieć, że Swinemiinde 
jest obwarowane, to ich o tem wczoraj pouczyć 
powinny — 24 funtowe działa, które z wałów na 
nich spoglądały i liczna obsługa, która obok nich 
się znajdowała. Opowiadano, że mieli na pok ła­
dzie starego angielskiego i duńskiego kapitana, 
obeznanych z wodami i pozyskanych za dobrą 
zapłatę do służby rotmańskiej.“

grooJka miejsoowa i nagraniom
S t r ą k ó w  24 sierpnia. Człowiek, który rozdawał 

pieniądze między uliczników, aby iluminacyę wywołali, 
ma być oddany władzy sądowej; chłopców zaś uwięzio­
nych wypuszczono na wolność.

— Z powodu doniesienia naszego wczoraj o kolbo- 
waniu na odwachu chłopców aresztowanych 23go wie­
czorem, dowiadujemy się od właściwej władzy, iż poli- 
cyant, który się tego czynu dopuścił, został pociągnię­
tym do odpowiedzialności.

— Nie mamy zwyczaju wkraczać w prywatne sto­
sunki, wszelako zdarza się niekiedy, że te wychodzą 
poza sferę domową i stają się przez liczny udział osób, 
publicznemi. Takim był wczoraj obchód imienin p. Lu­
dwika Zieleniewskiego, któremu jako wiceprezesowi To­
warzystwa strzeleckiego, całe niemal Towarzystwo składało 
wieczorem powinszowania. Nadewszystko jednak zajmują- 
cem było powinszowanie robotników fabryki machin, 
którzy oświeciwszy kolorowemi światłami i ogniami ben- 
galskiemi fabrykę wraz z transparentem, odśpiewali 
chórem kantatę. Stosunek serdeczny między chlebodawcą 
a robotnikami, począwszy od palacza aż do rysownika 
i mechanika, objawiał się przy wczorajszym obchodzie, 
a tem więcej go cenić należy, iż ma on cechę prawdzi­
wie polską, jaką dotychczas znaliśmy tylko na wsi, a 
która już i tam mało gdzie przetrwała zmiany socyalne.

— Wczoraj wieczór odbył się przy licznym udziale 
osób ślub p. Aleksandra Berskiego z Warszawy, z panną 
Heleną Bilińską córką właścicieli dóbr z pod Gdowa.

— Jutro (w piątek) wystąpi na scenie tutejszej ba­
wiąca tu od dni kilku w przejeździe p. Modrzejewska, 
która wraz z p. Hoffmanową i z amatorami szlachetuy 
powzięła zamiar dopomożenia podupadłemu artyście 
p. Źródelskiemu. Odegrane będą trzy jednoaktowe ko- 
medye: Lepiej późno ja k  n igdy ; Pójdź tu ! i Takie 
one wszystkie. Spodziewać się należy, że w porze ża­
dnych w mieście nie przedstawiającej rozrywek, znako­
mita gra ulubionych artystek i cel dobryczynny zgro­
madzi w teatrze jak najleczniejszą publiczność.

—  Zamiar zbudowania na tutejszym cmentarzu ka­
pelanii, nie przychodzi jakoś do skutku z braku dosta­
tecznych funduszów, ale obok tego dom gospodarza 
cmentarza coraz większej podpada ruinie. Wilgoć jaka 
tam panuje, zwiększa się coraz bardziej przeciekaniem 
dachu i podmakaniem pował, co było nawet powodem 
oberwania się części sufitu. Na szczęście, nikt z obe­
cnych nie został ugodzonym. Czy naprawa ma być roz­
poczętą dopiero z jesienią?

— We wsi Stadle w powiecie Sądeckim zgorzało 
d. 14 b. m. sześć domów z zabudowaniami gospodar- 
czemi i krescencyą. Ogień powstał przez niedbałą nie­
ostrożność. Szkodę obliczają na 9650 złr.

— W Wurzburgu otrzymał p. Kazimierz Filipowicz 
z Warszawy, były uczeń uniwersytetu Jagiellońskiego, 
stopień doktora med., chir. i akusz.

— Sąd śledczy w Czortkowie ściga pocztmistrza z 
Chorostkowa Teofila Turka, który przeniewierzył się na 
2406 złr., i zbiegł. Liczy on lat 23.

— W okolicach Tobolska palą się przeszło od mie­
siąca lasy i torfiska, i ostatniemi czasy zaczął pożar 
zagrażać osadom.

— Dnia 23 sierpnia pochmurno, wieczór pogodny; 
termometr od -f- 5°.S doszedł do ■+■ 14°.6 R. Dnia 24 
kilkakrotnie drobny, wieczorem grubszy deszcz; termo­
metr od -f- 4°.4 doszedł do 4 - 140,6 R. Barometr 
ciągle opadał; rano dnia 25go sierpnia stan jego był 
325.70 termometru 4" 6°.8 R. Wiatr zachodni słaby.

— W piątek dnia 26go sierpnia, Sgo Aleksandra i 
Śgo Zefiryna. ___________

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksander Kuciewicz 

Kongresówki, Dr Gustaw Duchnowski z Rosyi, Maryan 
Madejski z Przemyśla, K. Dembiński właściciel dóbr z 
Kalisza, Leonard Bielecki wł. dóbr z Galicyi, Klaude 
Michalou z Paryża, S. Kisielewski wł. dóbr z Galicyi, 
Józef Rawicz właśc. dóbr z Warszawy.

HOTEL POLLERA: W. Rakowicz z Kamieńca Po­
dolskiego. E. Łącka z Warszawy, A. Nowikow z Żyto­
mierza, Roman Skalmirowski z Wołynia, Helena Bohu- 
szowa z Ukrainy, Michał Skalski z Warszawy, Józef 
Piwoński z Warszawy, H. Krzyżanowski z Warszawy, 
Adolf Michałowski właściciel dóbr z Podola, Stefan Ba- 
bier z Węgier, C. Roter z Bilska, L. Sturm z Rygi

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Drezno 23 sierpnia. Dresdner Journal ogła­
sza rozkaz dzienny królewski do korpusu sas­
kiego, w którym król wyraża wojskom swoim po­
dziękowanie z pochwałą za udowodnione poświęce­
nie i waleczność, i powiada, że z dumą pogląda 
na Saksonię, na wojska swoje i ubolewa wraz z 
królem nad ciężkiemi ofiarami, jakie armia saska 
poniosła.

Drezno 23 sierpnia. Dresdner Journal ogła­
sza „pierwszą" listę strat wojska saskiego w bi­
twie d. 18 bm. Poległo 17 oficerów a 74 jest ran­
nych, żołnierzy poległo 150 do 200.

Monachium 23 sierpnia. Do Landau przy­
stawiono 24 lekarzy francuskich, którzy nie mieli 
opaski przepisanej umową genewską. Na rozkaz 
bawarskiego ministra wojny nadeszły telegrafem, 
odesłano ich napowrót do Francyi. (Podług umo­
wy genewskiej, służba zdrowia opatrzona opaską 
na ramieniu białą z krzyżem czerwonym, jest nie­
tykalną ze stron obu. Bed.)

K arlsruhe 23 sierpnia. Karlsruher Ztg mó­
wi o ponawianiu się wypadków prowadzenia wojny 
ze strony francuskiej wbrew prawa narodów, jak 
tego złożyli dowody naprzód w Saarbrucken a po­
tem w Kehl. Niemieckie baterye przeciw Strasbur­
gowi są tak ustawione, że Kehl zostaje na boku. 
Tymczasem miasto to niefortyfikowane i otwarte, 
umyślnie spalone zostało przez Francuzów bez wzglę­
du na prawa narodów. Jenerał W e r  d e r  napisał 
bezwłocznie do komendanta Strasburga, a w liście 
tym stoi: Podobne prowadzenie wojny niesłychane 
między cywilizowanemi narodami, musi mnie spo­
wodować do zrobienia Pana odpowiedzialnym oso­
biście za następstwa; prócz tego kazałem oszaco­
wać szkody, aby je kontrybucyą ściągnąć w Alzacyi.

Darm stadt 23 sierpnia. Tutejsza gazeta u- 
rzędowa naznacza stratę 2ej dywizyi heskiej w d. 
18 b. m. na 1,792 ludzi; między tymi zabitych 21 
oficerów a 169 żołnierzy.

f a r y *  23 sierpnia. Przygotowania do obrony 
Paryża prowadzone są jak najgorliwiej. Warownie 
otaczające miasto opatrzone są liczną i potężną ar- 
tyleryą, oraz napełnione wojskiem i amunicyą. Za­
opatrywanie miasta w żywność i amunicyę, odbywa 
się na wielkie rozmiary. Wszystko przygotowane 
jest do energicznej obrony, gdyby tego zaszła po­
trzeba. Gwardya narodowa będzie kompletnie u- 
zbrojoną i ożywia ją  duch patryotyczny. Odbywa 
ona codziennie ćwiczenia.

sr-ary* 23 sierpnia. Journal ofhciel ogłasza de- 
kreta zaprowadzające stan oblężenia w departa­
mentach N i e v r e  i Ch e r .  Constitutionnel stanow­
czo zaprzecza twierdzeniu podanemu telegraficznie 
w Times, jakoby Cesarzowa pisała do królowej Wi- 
ktoryi z prośbą o pośrednictwo pokojowe.

i-aryż 23 sierpnia. Pogłoska mówi, że król 
Pruski i królewicz zjechali się z sobą 20go w P o n t  
a M o u s s o n ,  poczem królewicz wrócił do V i t r y .

P a r y ż  23 sierpnia. W ciele prawodawczem 
rzekł T h i e r s ,  że komisya odrzuciła wniosek Kć- 
r a t r e g o ,  oraz wniosek wyboru trzech członków. 
Inny wniosek postawiony w ostatniej chw ili, ju ­
tro przyjdzie do rozbioru. (Tyczy się to wydele­
gowania z Izby członków do komitetu zajmującego 
się obroną stolicy, przeciw czemu ministeryum się 
oświadczyło. Red.)

P a r y ż  24 sierpnia. Journal officiel pisze: Wia 
dome podpisy na pożyczkę narodową, wynosiły 
wczoraj w Paryżu i departamentach 620 milionów 
franków. Podpisy przyjmowane są także dzisiaj.

gLondyu 23 sierpnia. Morning Post ma po 
wód do mniemania, że list Cesarzowej Eugenii do 
królowej Wiktoryi, jest zupełnie zmyślony.

Ploreucya 23 sierpnia. Lewica Izby deputo­
wanych odbyła zgromadzenie względem zachowa 
nia się swego w kwestyi rzymskiej. Wybrano ko- 
misyę do zdania w tym przedmiocie sprawy. Skła­
dają takową Bertani, Cairoli, Crispi, Fabrici i Rat- 
tazzi. Komisya ta uchwaliła jednogłośnie, iż lewi­
ca powinna in corpore wziąść dymisyę. Minister 
S e 11 a przybył do komisyi z własnego popędu i 
poczynił nowe kategoryczne oświadczenia, skutkiem 
których wykonanie tej uchwały zostało zawieszo- 
nem tymczasowo. Po wysłuchaniu ministra Selli, 
powołano jescze do komisyi Damianiego, Laportę, 
01ivę i De Sanctis. Między wojskami włoskiem i pa- 
pieskiem przyszło na granicy do zwady.

Floreeuya 23 sierpnia wieczór. Nadszedł tu 
właśnie z Paryża telegram donoszący, że B a z a i n e  
wydobył się z Metz, i ma prowadzić armię bezpie- 
cznemi drogami na M o n t m e d y .  Związki jego z 
Paryżem od d. 19go b. m. przywrócone.

Czytamy W  Dzienniku Lwowskim: „Sejm powi­
nien wypowiedzieć otwarcie, że po monarchii, któ­
ra już w założeniu swem być miała niejako straż­
nicą graniczną zachodu przeciw wschodowi, a któ­
ra na wewnątrz może się wzmocnić tylko zastosowa­
niem zasady sprawiedliwości — spodziewa się, iż 
na zewnątrz stanie w obronie tej zasady, która nie 
stawia siły nad prawo, i że w.imie tej zasady wal­
cząca Austrya znajdzie zawsze gotowość do wszel­
kich ofiar w narodzie naszym, którego sprawa jest 
sprawą słuszności i sprawiedliwości".

Wybornie 1 nic innego nie mówiliśmy, a nawet 
wypowiadamy i dziś w artykule wstępnym. O cóż 
więc chodzi Dziennikowi, i czemuż kończy swój 
artykuł następującym ustępem: „Czy komisya a 
względnie sejm, podniesie się do tej wyższej polity­
cznej myśli, czy też skończy na małodusznej po- 

1 ityce Czasu i „Stańczyków itd." _ Czemuż to ma 
-^yć „małoduszną polityką" w Czasie, co jest „wyż­

szą polityczną myślą" w Dzienniku Lwowskim?
Wiener Abendpost powtarza dzisiaj wczorajszy 

artykuł czasopisma litografowanego p. t  Warrens 
Correspondenz. Podajemy go powyżej. Mówi on o 
neutralności i zaprzecza stanowczo, aby od Au- 
stryi wyszła myśl utworzenia ligi neutralnej państw 
europejskich. Państwa neutralne utrzymują z sobą 
ciągłe stosunki dyplomatyczne, ale nie przyszło 
między niemi do umowy. Co do uzbrojeń austrya- 
ckich, te ograniczają się na koniecznem uzupeł­
nieniu broni dla jazdy, pociągów i artyleryi, tu ­
dzież ludzi potrzebnych do obsługi koni.

Gazeta krzyżowa pisze: „Dzienniki austryackie 
starają się przedstawić obecne stanowisko Austryi 
do Rosyi w świetle szczególnej zażyłości, a zarazem, 
jakoby Rosya sprzyjała dotychczasowemu zapatry­
waniu się Austryi na neutralność. Mamy powód 
powątpiewania o słuszności takich wskazówek. J e ­
żeli niedawno nastąpiło dyplomatyczne zbliżenie 
się między Rosyą i Austryą, to pewnie więcej w 
tym duchu, że Austrya zastosowała się do zapa­
trywania się rosyjskiego na neutralność, aniżeli 
odwrotnie; a polityka nasza w tym fakcie nie znaj­
duje pewnie żadnego powodu do jakichkolwiek 
obaw."

Doniesienie pruskie lubo podane ze źródła u- 
rzędowego, bo z ministerium wirtemberskiego woj­
ny o poddaniu się Phalsbourga d. 20 po południu, 
okazało się być mylnem, i zostało odwołanem.

Skarży się jenerał pruski Werder, że oblężony 
Strassburg nie poprzestaje na odstrzeliwaniu się 
bateryom badeńskim, lecz że spalono ztamtąd mia­
sto badeńskie Kehl na prawym brzegu Renu, co 
uważa Werder za naruszenie praw wojny. Atoli 
Kehl służy za punkt zborny przed Strassburgiem 
i leży w promieniu obronnym twierdzy. Natomiast 
Niemcy palą granatami wsie do koła Strassburga 
leżące.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn‘.‘
L w ó w  25 sierpnia, godz. 2 1/* popoł. Do Wy­

działu krajowego wybrani: P ietruski, Smolka,
Gross, Ławrowski, H aller, Kraiński; zastępcami: 
Podlewski, SzemeEwski, Kowalski, Skwarczyński, 
Pfeiffer, Wesołowski; do Komisyi petycyjnej: Ry- 
dzowski, Kaszowski, Firlej, Szczepański, Hoppen, 
Strzygowski, Chrapek, Czajkowski, Łoś August. 
Komisarz rządowy Pauli interpelowany, odpowiada: 
Sejm będzie tylko odroczony.

W i e d e ń  25go sierpnia. Wzmianka zrobiona 
przez dzisiejsze dzienniki poranne o mniemanym 
zamiarze przybycia do Wiednia Carewicza Rosyj­
skiego, poczytywaną jest przez odnośne sfery za 
zupełnie bezzasadną. Podobnież się ma z pogłoską, 
lubo przez wiedeńskie dzienniki pominiętą (tele­
grafowaną z Wiednia do berlińskiego bióra Wolffa. 
tied.) o mniemanej kryzys ministeryulnej w Wie­
dniu; jest ona zupełnie czczą.

W iedeń 25 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Ztg 
zamieszcza nominacyę fmp. bar. R o d  i c z a  na na­
miestnika Dalmacyi.

W i t u e ń  25 sierpnia (pryw.). Armia królewi­
cza Pruskiego posuwa się prosto na P a r y ż  z po­
minięciem C h a l o n s ;  trzy korpusy armii księcia 
Fryderyka Karola postępują przez C h a l o n s .

Berlin 25 sierpnia godz. 8 rano. Donoszą u- 
rzędownie z Ba r - l e - Du c  z d. 24 godz. 9 wieczór. 
Nieprzyjaciel opuścił C h a l o n s ;  nasze szpice mi­
nęły już to miasto. Armia posuwa się naprzód.

K arlsruhe 20 sierpnia. Piechota badeńska 
usadowiła się o tysiąc kroków od Strassburga i 
wzięła dworzec kolei żelaznej.

Pary *, 24 sierpnia. Dzienniki tutejsze dono­
szą: Nastąpiło naruszenie neutralności ze strony 
Belgii, Luxemburga i Prus z powodu przewożenia 
rannych Prusaków przez Belgię i Luxemburg. — 
Hr. P a l i k a o  oznajmia Izbie, iż rząd zamianuje 
trzech deputowanych członkami paryskiego komi­
tetu obrony. Rząd kupił 40,000 karabinów. Rząd 
przedłożył Izbie projekt ustawy o byłych woj­
skowych.

Pary* 25 sierpnia. Ułani pruscy ukazali się 
22go pod C h a u m o n t  (ua drodze do Bar-le-Duc), 
lecz uszli przed wolnymi strzelcami.

Pary* 25 sierpnia. W dalszym ciągu wczoraj­
szych obrad Izby nad wnioskiem K ć r a t r e g o  (de­
legowanie deputowanych do komisyi obrony Pary­
ża. Red.), wniosek ten po wzburzonych obradach 
odrzucony został 206 głosami przeciw 41. Z po­
wodu żądania G a m b e t t y  o udzielanie wiadomo­
ści wojennych, rzekł minister spraw wewnętrznych: 
B a z a i n e  zbyt jest zatrudnionym; nie nadesłał 
on żadnego raportu o bitwie 18go b. m. Od tej 
zaś chwili nie było żadnej bitwy. Szpice pruskie 
ukazują się w departamentach A u b e  i Ma r n e .  
Jeżeli wojska francuskie opuściły C h a l o n s ,  sta­
ło się to dla zapewnienia powszechnej obrony kraju.

B r u k s e l a  25 sierpnia, (pryw.) Prusacy naru­
szają neutralność belgijską, gdyż rannych Prusa­
ków przewożą kolejami belgijskiemi, gdy tymcza­
sem koleje francuskie zostają Prusakom wolne 
dla przewożeuia żywności i wojska. Rząd fran­
cuski robił z tego powodu reklamacye, które za­
niepokoiły Anglię.

Bruksella 25 sierpnia. Zaprzeczają tu naru­
szeniu neutralności przez Prusaków.

Petersburg 24 sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg oświadcza, iż pod względem zawarcia po­
koju nie ma dotąd żadnej umowy, lubo pewnem 
jest, iż Rosya nie pragnie uszczuplenia territorium 
francuskiego.

Kursa. W i e d eń  25 sierpnia, godz. 12 min. 35. 
5%  zjedn. dług państwa banku 55-50.— ZjedD. 
dług państwa w srebrze 64 80. — Losy z r. 1860 
90 50. — Akcye banku 685. — Akcve kredytowe 
24850. — Londyn 125-75. — Srebro 12350. —  
Dukat 5-98. — Lombardy 194-—. — L obj z rokn 
1864 112-75. — Akcye franco - austr. 95.— —
Napoleony 10-06. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
239.75. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 193-—. _  
Akc. kol. północ. - wsch. 154.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbauk) 88-—. — Akcye banku 
jenerał. 67-—. — Renta w srebrze 65-25.— Oblig. 
indemniz. gal. 71-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 90-—. — Akcye angio.-banku 223 50 
Akcye kol. rządów. 348-— .— Akcye kol. siedm. 
16 3 -—. — Akcye kol. Rudolfa 157-— .— Akc. kol.
Pardubic. 165-—. — Akcye kol. północ. 199. i
Tramway 163 —.— Akcye banka budowy 54-25.’—

f S  t3,5?'- ? Akcye kolei km ±160  50. Akcye banku Anglo-węgierskiego 7 7 -—. 
Usposobienie giełdy: stałe.

o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o b  
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4 . CZAS z Piątku 26 Sierpnia 1870.

3 0  z łr . w. a. n agrod y
owemu P. T. księdzu, który M e t r y k ę  u r o ­
d z e n i a  „ J ó z e f a  S z c z e p a n a  d e  D u b ik  
J a w o r s k i e g o 1 wyszuka — przez Urząd de- 
kanaltiy potwierdzi i do Administracyi „Czasu1 
prześle. Urodził się około roku 1777, lecz niewia 
domo gdzie, a póżaiej mieszkał we wsi Baryczce 
w Rzesowskiem; ślub zaś brał w roku 1803 w pa­
rafii Połomyi, ztąd przeniósł się i życie zakoń­
czył w Żołyni. — Wszelkie z tern połączone ko­
szta wraz z nagrodą Administracya „Czasu" za 
raz po przesłaniu wypłaci. (1312-3-3)

P. Dra Jana Gagatkiewicza
przybyłego w te strony z W ar­

szawy,
uprasza pacyent o nadesłanie swego ad re­
su do Buchhaltera w H andlu W go W a l ­
t e r a  w K rakow ie. (1334—2)

7  domu pod L. 4-17 przy 
/  ulicy Różannej, na H. 

piętrze, przyjmuje się l lC Z I l iÓ W  klas 
niższych na siół, mieszkanie i lekcye. 
Za najściślejszy nadzór zaręcza się. 

(1383-3-3)

WjMSSp awiadamiam Szanownych Rodzi- 
JB S l jŚ C(*w 1 Opiekunów, ii 24  b. m.
o t w o r z y ł e m  Z a k ł a d  
n a u k o w  o  -  w y c h o w a w c z y
r n e z k i ,  przy Głównym Rynku pod 
L. -a/ to G. I , w domu tak zwanym „pod 
Karpiem."
(1271—3) S t e f a n  H a s p r s y c k i ,

NailCTTPIpl wysłużony, trudnią- 
lluUuLJ vlUl Cy 8ię 0(l daw na prowa­
dzeniem  młodzieży, m ający do tego syna 
skończonego gim nazyalistę —  przyjm uje 
uczniów na stół i stancyę i za najściślej­
szy  dozór zaręcza. — Ulica Franciszkań­
ska Nr. 166 na dole. (1311-3)

Obwieszczenie.

£ Drukarnia M m *  w Krakowie
1 -  - f c  T/ T >  ■ L - • '  '

przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki,
z a o p a t r z o n a  w  z n a c z n y  z a p a s  c z c i o n e k  n a j n o w s z e g o  k r o j u ,  z  w y d o s k o n a l o n e m i  p r a ­
s a m i  p o s p l e s z n e m l  I r ę c z n e  m i  i  w  n a j p r z e d n i e j s z e  f a r b y ,  t a k  d o  d z i e ł  i l l u s t r o w a n y c h

j a k  i  d r u k ó w  k o l o r o w y c h ,O.;'

posiadając przytćm

WIELKI SKŁAD PAPIERU
z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownój Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
róźnój treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych —  czasopisma — tabele —  rejestra gospo­
darcze —  cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki —  afisze, tak czarno jak i kil­

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

p o  n ą j i i m i a r l i o w a ń s z y c h  s t a ł y c h  c e n a c h .

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskaw e zamówienia przyjm ują się w biórze A dm inistracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny
7 rano do 7 wieczór.

Ze względu na obecne okoliczności i 
istniejący zakaz wyprowadzania koni za 
granicę, zapowiedziana na dzień 26 Wrze­
śnia r. b., licytacya koni różnego rodza­
ju z rządowej stadniny w R a d o w c a c h  
( R a d a u t z ) ,  niniejszem o d W O - f l l j C
s i ę .  ( 1286)

Wiedeń dnia 22  Sierpnia 1870.
Z c. k. Ministeryum rolnictwa.

Obwieszczenie.
Nr. 369. ________

Magistrat miasta Podgórza ogłasza ni­
niejszem konkurs do 1 Listopada 1870  
na sporządzenie planu z kosztorysem wy 
budowania nowego budynku szkolnego 
do umieszczenia szkoły głównej męzkiej 
i żeńskiej, ofiarując za uznany plan za 
najlepszy przez komisyę ad hoc wyde­
legowaną, kwotę złr. 150 w. a.

Program budynku jest następujący:
Budynek murowany o piętrze na wol- 

nem miejscu, pokryty ogniotrwałym da­
chem.

Wewnątrz ma obejmować:
7 sal wykładowych, z których 3 du­

że, 2 średnie, 2 małe w stosunku od 60  
dzieci do 100 na jednę salę.

Jeden lokal na Gabinet i Bibliotekę.
Jedna Kancelarya.
Trzy ubikacye na mieszkanie Dyrekto­

ra, to jest 2 pokoje, 1 kuchnia ze spi­
żarką.

Dwie ubikacye na mieszkanie Nau­
czycielki, to jest pokój i kuchnia.

Jeden pokój dla pomocnika.
Je d n a  izba dla stróża.
Wreszcie odpowiednie loka.
Dotyczący operat ma być w Magistra­

cie Podgórskim w oznaczonym terminie 
złożony, należycie opieczętowany i de 
wizą właściciela opatrzony. (1373-2-3)

Podgórze 14go Sierpnia 1 870 .
J i i n  H o ł y ń t k i , 

Z ast. Nacz. G m .

V0DA Dra JACKSON
w  P a r y ż u ,  (941-13)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej 
szą na leczenie i zachowanie od prnchnienia zę­
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie­
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębówe 

g tgr  W Paryżu, w aptece p. Cahan, 67 rut 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedyni- 
w aptekach p. I. Trauczyóskiego i Wiktora Re 
dyka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mikola 
sza — w Brodach w aptece p. Kullaka.

S ztu czn e  Gnano,
ako w yborny środek nawozowy dla wszel 

kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków  pastew nych, ziemniaków, dla ro­
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie­
lu, w ina, <lla kultury  drzew  owocowych 
i krzewów i t. p., pom naża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też  ja k o ść  
przez użycie pół do Ig o  łu ta na roślinę 

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
G. k. wył. uprzywil. pierwsza wiedeńska 

Fabryka Guana.
C e tr l  Ritter v . S t u m m e r - T r u u n f e l s  

K a n t o r :  I. Elisabethstrasse N. 10
w W i e d n i u ,  (m e-ii-n j  

Zastępca: A. W erner, spedytorwe Lwowie
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Srebra stołowe t e t t e r
fasonu, to jest: Łyżek stołow ych, W idel-na 
ców, Noży, Łyżeczek do kawy, po 12?° 
sztuk. C u k i e r n i c a  ze Szczypczykami;®^

ob*
L i c h t a r z y  cztery, wszystko to masyw 
13ej p ró b y ; oraz S o l n i c z k i  dwie i 
S k a r b o n k a  kształtu dużej cukierniczki. ^  
M f i h l O  I f o r t e j i l a n  W iedeński no- .* 
lT lC U lC ą  wy, D y w a n  d u ż y  gusto- 
wny — jako też W i n a  s t a r e g o  1 «  °* 
k w a r t  120 lat mającego. p B T W i a d o - £  
mość w Biórze Komisowem ( ;3 2 7  1 .3)
H . S ie r p o w s k ie y o  N. 309 ul. S. Jara. *"

Pierwszy publiczny wyższy 
Zakład naukowo-handlowy

w  W 1 E D I K J ,

Praterstrasse Nr. 32.
I

m
Precz z odgniotkami!

Za potrzym aniem  maści mojego wyrobu 
przez 5 — 10 m inut, wydobywa się nad 
gniotek wraz z rdzeniem . Maść ta  przed 
kilkorazowe posm arowanie niszczy zupełz 
nie kurzaw ki, oraz goi wszelkie o d  z i ę ­

b i e n i a .  (1091-6-)

Ospa krowianka
i Płótno przeciwreumatyczne,

Eau de €<ipille,‘5 's |r ‘0.s .

Słuchacze po ukończeniu kursów, 
korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. a r- 
m u , bez zdaw ania egzaminów przepis;’--®6-* 
nych dla ochotników. W pisy rozpoczynają11"' 
się od 2 6 g o  W r z e ś n i a  r .b .  O dczyty1®' 
rozpoczynają gię z początkiem P a id z ie r-^*  
nika W  dniu 2 Października ro z p o c z y n a ^  
się kurs przygotowawczy dla p rak ty czn e j3r'  
s łużby kolei żelaznej i telegrafu. n®

Spraw ozdania roczne otrzym ać m ożnal6-* 
w D yrekcyi i w każdej Księgarni.

(1230-4-15) M ia r o !  l * o r g e » ,  09
Dy r e k t o r .

Apteka w Leżajsku
potrzebuje u c z n i a .

Bliższa wiadomość u właściciela tamże.
(1284-1-33

te.

(i

nego, który niszczy

szkodliwy środek
toso

upież i pobudza włosy do
do przywrócenia siwym włosom koloru natura! 

y łt
szybkiego porostu.
Whtfl. u*m*erzBJ*!ca ból zębów w je-
ł¥  u tU  , | | i c j  m in u c i e ,  za powąchaniem tejże
J o s e f  T r a u c z y ń s k i  w Krakowie, 

A pteka .p o d  Gwiazdą" u lica  F lo ry ań sk a . 
Prawdziwej Maści i Mydła toaletowego 
nadającego nadzwyczajnej białości i de­

likatności cerze, dostać można w aptekach pp. 
Czemeryóskiego w Tarnowie, p. Reissa w Bo­
chni, Mizorkiego w Pilznie, Wójcikowskiej w No­
wym Sączu i u p. Janvars pocztmistrza w Gor­
licach.

V ' ;.

węgierski Bank ku ubezpieczeniu życia
■w P E S Z C I E.

Podajemy niniejszem do powszechnej wiadomości, iż nasz dotychczasowy zastępca p. M. Altmann w e Lwowie 
z kierownictwa naszej Jeneralnej Ajtncyi dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny ustąpił, i żeśmy Jęneralną Ajencyę

dla wyż wymienionych prowincyj

p a n u  ' J ó z e f ó w 1  N i r e i l S t c i B B  w e  L w o w i e

W  Peszcie, w miesiącu Sierpniu 1870.

p o w i e r z y l i .

Dyretecya.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecam y się do zawierania interesów ubezpieczenia 
we wszelkich kom binacyach po najtańszych premiach i pod najprzystępniejszem i warun­
kami. Prospektów, taryf i każdej pożądanej wiadomości, udziela się z największą gotowo­
ścią tutaj we Lwowie w naszem biurze, w Rynku pod L. 155, a na prowincyi u doty­

czących panów Reprezentantów i Ajentów.
W e Lwowie, w miesiącu Sierpniu 1870. (1333- 3)

Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny. 
Jóaef JWirenstein.

’Zdolnych miejscowych Ajentów i podróżujących Inspektorów, tak tutaj jako też na prowincyi, przyjmuje 
się pod korzystnemi warunkami także za stałem wynagrodzeniem,

Kurs papierów i pieniędzy

ł t r a k ń w  25 sierpn. 
Ireb. pol.st. za loozł,

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi.z kup.

nam, poi. 100 złr. 
duble i-os. za 100 rsi 
Talary pr. za 100 tai 

aiiku. pr. za 100 złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 

Kmperyały roByj. 
4| gal. listy zas.bes k.
M * » .» y >
Obi. indemaiz. z kup 
Ak.k.g.zdyw. bes. Ł 
„ L.Cz. z cała wpł. 

Listy. aus. zak. kr. a.
, 6 | ban. ruBtyb. 

Listy gal, ban. hip.

W i e d e ń  24 sierp. 
5| ajed. dług pań. ban. 
5J -  * „ sreb.

Obi. ind. niż. Aus 
„ czeskie 
» węgiers. 
o salicyj. 

baków.

Pożyczka głód. g:
5J wi;j[. pożycz, kol.

żądają
110
115
91

440 
152) 
186 
811 

126 
6 5 

10 18 
10 10 

72J 
80 
73- 

237 
198

55 35 
64 75

75 50
73 — 
71 50
74 25

101 75

płacą
108
112
90 

436 
151) 
184) 
80) 

134 
5 88 

10 —  

9 88 
70) 
79 
73) 

233 
192

55 — 
64 50

74 50 
71 — 
70 75 
73 75

101 35

Listy zastawne 
&{ Banku nar. los.
4) galicyjskie 
5J .
6! gal. zakł. kr. włoś. 
5§ węgierskie. los.
5} zakł. kred. austr. 
5 j zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
51 Domin. pań. 120 fl.
Połyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1S39 

. n . I*54
• .  « 1860
» » » 1 8 6 4
„ Comorenta .
„ Kredytowe .
„ iegi. par. na D 
„ Księcia Saint. Mfy
, ks. Klary . .
, hr. S t Głenois 
, miasta Budy.
, ks. Windisccg. 
, hr. Waldstein 
, hr. Keglevick 
, Rudolfa . .

Ako. bank i jrrzem.
banku naród, austr. 
lakładu kredytów. 
?x»sliięi par. na Dac.
:irłsi pónkFerdynaa.

*ądają
98 50 
69 — 
78 —
88 —

105 75 

88
130 50

230 -  
80 — 
10 50 

113 50 
24 -  

153 50 
93 — 
38 — 
31 — 
36 — 
31 — 
31 — 
20  —  

20 -  

16 — 
15 —

683 — 
243 50 
543 -  

1985
351 —

płacą
95 ĆU

86
—

105 25

87
119 50

224
79 —

90 20
113 —

22 —

151 50
88 _

35 __

37 __

32 __

27 __

27 —

18 __

18 4-
14 —

14 —

68I3 -
242 75
541

1980
348 —

91a i^giaiwńifl n 
Kolei zachodu, c. El. 

„ Pardubickięj .

licyjskiej 
- Czemiowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 ii. w. a. 
Ak«. koi. Ali. flnmftń. 

n I, Kosz.-Boguisi.
„ „ Siedmiogrodk.
„ „ Oisańskioj.
» » Wschód vtjg

Aisoye Bank. ang. au. 
s B angl. węg. 
n Zakł. kred. węg. 
» banku frank, aust? 
» » węgierskiego
» n kraj. galicyj.

we Itwowio
• wied. d. obr. piod. 
■ galic. hipotóc*.
# austr. związków. 
n dla obrot. ogól. 
n Tow. han. pł. le i

Oblig. pisrwszeństw.
KoL Ces. E li. 5f za 

100 fl. k. m. 
fi (w- pr- 100 f l .  w. a. 
,  (Ęnia. 1863), „

Kolei rsąd. St. 506 fr. 
Emisl 1S67

Kol, połlltl. S t 500 fr. 
touv.1 *%-~ls-454

żądają płssą
3 3 50 403 —
165 — 164 —
193 75 193 25
234 50 233 50
191 50 191 —
153 — 152 —
157 — 155 —
159 — 158 50
52 — 51 -

160 — 159 -
316 — 315 —

84 50 83 50
217 — 216 50

76 - 74 —
73 - 72 —
93 50 92 —
57 — 55 —

_ _  _
82 50 81 50
_ — — —
84 — 83 —
88 50 87 50
20 60 19 30

91 50
------

93 -- 91 —

114 — 113 50
240,7 - -- —

>>610 
=4.2 3
S  m Ss

Od A d m in istracy i „ C z a s u .
Ogłaszającej Publiczności podajemy do w iadom ości, że znana

E k ip ed y cy a  iln on sów
Panów IŁaasensteinm i t  oyiera

w  W ied n iu , H am burgu . F ra n k fu rc ie  n. M,, B e r l i ­
n ie ,  l i ip s k u ,  B a z y le i ,  Kurycliu, W r o c ła w iu ,  St. i- 
Głallen, G e n e w ie ,  S ztn ttgard z ie , K o lo n ii  i P rad ze , t.

powierzyła nam przyjmowanie Ogłoszeń (Inseratów) d o  W S Z y s t k i c l l
d z ien n ik ó w  k rajow ycli i zagran iczn ych .

Ktoby więc tutaj lub na prowincyi życzył sobie ogłaszać w jednym lub kilku 
dziennikach, zechce się zgłosić do nas, a może być pewnym najpunktualniej- 

szego wykonania danego polecenia. ej-

IM TJa W IL H E L M IN A  II I X ,~ 3 ^ f
oświadczam niniejszem publicz- ~
me, że jako wdowa po ś.p. D r«e 
A. R ix ie , od piętnastu lat j e ­
dynie ja  sama wyrabiam praw­
dziwą i niefałszowaną, oryginal­
ną Pastę Pompadour, gdyż tyl­
ko ja  sama znam tajemnicę spo­
rządzania takowej. Ostrzegając 
niniejszem , że rzeczona P asta  Pompadour 
odtąd tylko w mojem m ieszkaniu w Wiedniu, 
Leopoldstadt, Grosse Mohrengasse Nr. 14, 
pierwsze p ię tro , drzwi N. 62, prawdziwa 
jest do nabycia, ostrzegam przed kupnem 
tejże u każdego innego, gdyż obecnie ani 
składa, ani F ili nie utrzymuję, a wszelkie

Oryginalna

PASTA PJPADOUR
Ora A .  t l iac.

W7 razie bezskuteczno­
ści, pieniądze zwracają 

się bez przeszkody.

dawne składy w skutek zdarza­
jących się fałszowań , rozwiąza­
łam. Moja prawdziwa Pasta Pom- L \ 
padour także cudowną Pastą zwa- ' a 
na, nigdy nie zawiedzie oczeki- ,7” . 
wania, skutek niezrównanej Pa- 
sty na twarz, je s t nadspodziewa 

- n °y i je s t jedynym poręczonym L ” 
środkiem do szybkiego i niezawodnego osu­
nięcia wyrzutów skórnych, zajadów, piegów, 
plam żółtych i cbrostek. Poręczenie je s t do Po­
tęgo stopnia pewne, że w razie, gdyby nie A  
skutkowało, zwraca się pieniądze. Słoik tej

I P as ty  z przepisem  użycia, kosztuj ■ L ; 
z ł . l  5C. P rzesy łk i za pobraniem  należrtościm e uirzym uję, a wszeiaie w. i  ou. rrz e sy łk i za pobraniem  n a leży to śc i.„Ł 

S J O rP is m u  d z ię k c z y n n e  m e  o g ł a s z a j ą  (9 7 l 5-1 J UJ .

we Lwowie,
ulica H alicka, 306.

I

w  i t r a k o w i e ,
— Itynek Główny —  19

w Opawie,
Główny Rynek.

KLEMENS ROSENTAL
poleca

sw oje  Składy
gotow ych ub io ró w  m ęzk ich  i d la  dzieci, su k n a  i kortów , b ie - 

« lizny , k raw a tek , p la idów , kap e lu szy , bu tów ,lasek , paraso li i 
“ S ’3 -  przedm iotów  do p o d ró ży  służących  w n a jw ięk szy m  w yborze 

1 P ° cen a°h n a ju m ia rk o w ań szy ch .
Przyjmują się wszelkie zamówieni i na ubiory męzkie według miary, 

0  ^ ® tudzież na szycie maszynowe służące Jo pracowni krawieckich,szewskich,
ts co ^ kapeluszników, czapuików, jak  ni mniej do szy wszelkiej bielizny.’ 
> .1.^5 P raw dz iw a w oda K o lońska . — S ły n n y  B alsam  V eto ryn iego .__

E k s tra k t  in d y jsk i na u śm ierzen ie  bólu zębów , flakon 30 ct.—  
D oborow y  F o rte p ia n  je s t  do w ynajęcia. (1066-I1-)

-  2  *  1

S«! Ił!

Kol. pół. 0 .F .1 oofl.k.m. 
„ » .  za 100 fl. w. a.

„  w sreb. 5} „  ,  „  

Kol. tacko-/. Czes. za 
soo fl. a. w. sr.i oofl.w.a. 
Kol. polud-pół. atom.
— 5f — za 100 fl.
— — w srebrze » 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 55 za 100 
Kol. Gal" K. L. Emis.ll. 
Koi. Lw. Oz. po soo fl. 

(w sr, 5 | za fi. 100) 
„ Emisya 1887. 

Boi. 1 8 ied.fi. 200 a. w. 
he. Rudolfa po 3oo fi. 

— (war.po5jjzafi.ioo 
„ półn. czes. po soo fl. 

a w sr. po 5« za 100 ,  
To w. Żeg;i. par. na Dum.

za fl. 100 m k. 
Asstr.Loydfl. looui.łs. 
Tov. prags.pr*em. łeł.

po 500 fi.

Waluty.
Cesarskie korony. .

„ dukat na wagę 
r — obrącaf..

Młoto ai marco . . 
N&połeondory . . . 
Pry tery k*. / .  . 
Lcidory (niemiecki.')

żądają płacą
Iiaperyały rczyjgkte 
Srebro . . . . . .

żądają płacą
86 50 85 50

124 75 124 60
103 75 102 35 Srebro, kupony . . . 

Talary związkowe .
134 50 124 —

91 75 91 25 Pnrr. b;lotv kas. . . 1 88 1 87
------- ------

L w ó w  23 sierp.
Bułat holenderski . 5 92 5 85

100 50 99 5G » cesarski . . . 5 95 5 90
97 - 96 — Półimperyał rosyjski 

Rubel srebr. rosyjski
10 10 9 95
1 96 1 90

79 25 
91 —

78 75 
90

m ”, ” Talar prusM . . . -
1 63 
1 84

1 53
1 83

89 - 88 — Lisiy z. To. kr. gal. 5J 79 75 78 75
» , 4! 71 25 70 25

39 — Listy gasi. banku Mp. 88 — 87 25
Obligi indem. b. kup. 72 50 71 50

92 50 91 50 Akcye kol. gal. b. kup, 239 50 238 —
„ B iwow.-czer. 198 — 196 -

— — Akcye Baukn hip. gal. ------ 104 -
— — ------

W a r a * .  93 sierp.— — — — listy  zast. 1 ser. rab. 93 — 91 50
» « * sen „ 90 83 90 33

kupon „ — — —66j— — — — Listy zastawne nowe 89 25 88 75

6 Ł* 6 —
kupony 

Listy likwidac. » 74 59
— 83) 
74 26

-- -- — — kupon „ — — - 9 1 )
10 10* 10 9 Kolej warsz. wied „ — —
------- ------- waras byd. „ 72 - --  --
— — — — „ w»**5. taresp. — — — _------ ------ .  łódzka -----

Pociągi osobowe 
na kolejach selasnjoh.

w  K rakow ie: lwowski 
• wielicki
» wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław. myBłowic. 
n v/arszawski

Tir-".- niepołomicki 
w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

. IwowrIti
w Rzeszowie: krakowski 

v lwowski
w Przemyślu: krakowski 

n lwowski
we L w ow ie: krakowski

» brodzki
« czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w M ysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski

Odchodzą I Przychodzi

rano

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8.—  
8 .— 

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

po poł.

10.22
5.30
s .s :

rano

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWt. C.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r

11.33
9.—

5 .-
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3 
7.—

4.—
5.23

po pobodzą 

o poł-
3.24
8.11

9.
3.2
3.2 
6.3'
4.3

1.5 
1.2 
4. :
1.3!
6 .2 !
8.3.
9.2
5.1

3.
9.1!

8.5 
7.31

S.*«
8.15
9. 6 
S.*l 
3.21
6.30
4.35

1.50
1.25 
4. * 
1.38
6.25
8.35 
9.28 
5.1*

I. *
9.1*

8.51 
7.37Godzina 0 oznacza północ.

Ruch pociągów odbywa się na kolei gai. Karola Lu 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16, , 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. EerdjnaciK* 
według zegara pragskiego, który idsśe o js  .wiru* |>G 
śniej od zegaru krakowskiepr. a ń

Ot w
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